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DZIENNIK (UOWSKI
Wychodki codziennie o godzinie G-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9, (róg Puszkińskiej).— Tel. 1672
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu­

szkińskiej. Telefon i672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. —  Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop.

Prenumerata przyjmuje się od d. ł-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40  k., za 1-szy 
raz, i 20  k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, k 10. 
za każdy nast. laz od wiersza miarą garmont. Prenumeratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 911, 
w  P aryżu  wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cite de Trevise; w  W arszaw ie  
Dom Handlow y L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbo­
wa 8. W  Ż y tom ierzu  p. K. Lenczewski ul W  -Berdyczowska d. p. Swiderskiej.

Dla uniknięcia zwłoki w otrzymywaniu „Dziennika Kijowskiego" 
i uprzejm e prosimy o wczesne nadsyłanie prenumeraty na 2-gie półrocze i kwartał lll-ci.
Nowoprzybywający prenumeratorzy otrzymają bezpłatnie początek drukującej się powieści T. Konczyńskiego „N A D  G ŁĘBIAM IWW.

JERZY kREARZTISE1
przeżywszy lat 31, po krótkich i ciężkich cierpieniach, zatańczył nyciu w Sadkowcach

Ud R e d a k c y i .
Prenumeratorzy «Dziennika Kijowskiego» po okazaniu k\, itu z opłacenia 

prenumeraty, mogą nabywać w księgarni W -go Idzikowskiego w Kijuwie, 
następujące książki po cenie zniżonej-

— n r IO-go lipca 1906 r.

Pogrążeni w głębokim smutku: żona, dzieci, babka i siostra 
za wiadamiając krewnych i przyjaciół, proszą o modlił we.

Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą.
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Hotel Savoy
(Hotel pierwszorzędny)

Restauracya Savoy

Kijów , K reszczatik  3 8 . Tel. 864. Świeżo z naj­
większym kumfortem i eleganuyą urządzony.

Wfaścicicel Perotti.

A 6 6 3

Podczas śniadać i kolacyi grywa kwartet pod 
dyrekcyą M-le Alice Leroux, solistki z 
„Concert Colonne“ w Paryżu.

Zarządzający Charles Very«tra.

Jutro wyścigi
ś. f  P-

LUDWIK MALAWSKI
przeżywszy lat 56, po krótkich 
cierpieniach zakończył życie d. 
25 lipca 1906 r. Wyniesienie 
zwłok jutro o g. 11 rano z mie 
szkania do kościoła i po nabożeń- 
stwie eksnortacya na cmentarz.

Cena katal. 

rb. kop.

Dla prenum. 
„Dzień. Kijów.

rb kop.

1 —

1 —

2 —

Eliza  O rzeszkow a. — Niziny. Z illustr. E.
M. Andriollego.

P io tr  Jaxa Bykow ski. — Ostatni Seymik 
Województwa Bracławskiego (ze 
współczesnego rękopisu).

Jan Owsiński Nowy System Rolnictwa.
Wyd. II, powiększone.

J. J. K raszew ski. — Miód Kasztelański. Ko- 
medya kontuszowa w 5 aktach pro­
zą z przedmową Piotra Chmielow­
skiego.

M. D ragom iro w . — Joanna D ’Arc (Dzie­
wica Orleańska).

W łodzim ierz W ysocki. — Satyry i Bajki.
W łodzim ierz W ysocki. — „Bocian*1 Dwie 

legendy.
Pp. prenumeratorzy zamiejscowi, nabywający jednorazowo wszystkie wy­

mienione dzieła kosztów przesyłki nie ponoszą.
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Początek o godz. 2-ej pa pet.

Ogród
Dyrekcyą A. I. Piskorskiego.

Dzisiaj i codziennie

Występy
20 minut bezustannego 

śmiechu

Znakomitego
artysty Występy

C E T T O Nowe i bardzo 
ciekawe!!

Znana wirtuozka z tresowanymi psam i1 Występy nowoangażowanych artystów

M -lle  Czinka-Panna. " ■ " es “ " r io - Ba'
Występy MARYI Występy

L e n s k j e j
W e czwartek, d. 27 lipca

w r  B eiie fis  R eżysera  ^  
B . jSawickje£o.

W  Stadninach hrabiów Branickich
w  Janiszowce. pow. 'faraszczańskiego, i 
Uzinie, powiatu Wasilkowskiego, 

gub. Kijowskiej,

sprzedaje się około
60 koni

rozmaitej rasy, a także rozmaitego ro­
dzaju i wieku.

Szczegóły m. S taw iszcze , pow Tara- 
szczańskiego, gub. Kijowskiej, 

u A. Zakrzew skiego.

godzina | niska
poleea w centrum miasta wygodne mie­
szkanie i troskliwą opiekę dla uczą­
cych się fpanienek. Zwracać się: Ki­
jów dla L. S. poste-restante, od 10-go 
lipca do i-go sierpnia. R361

K A L E N D A R Z .
26 (8 ) ś r o d a  —  A n n y  M atk i U . M . P .
27 (9 ) C zw artek  —  N a ta lii M .
28 (10) P ią tek  —  In n ocen tego  i W ik to ra
29 (1 1 ; S obota  —  M arty  P .
30  (12) N ie d z ie la — B ł. K unegundy K r. P o lsk .
31 (1 3 ) P o n ic d z .— Ig n a ce g o  Ł o y o li W .
1 (14 ) W to r e k  —  P io tra  A p . w O kow ach .

W sch ó d  s łoń ca  o godz . 4  m. 36. 
Z a ch ó d  s ło ń ca  o g. 7 m. 36. 
D łu g o ść  dn ia  g od z . 14 m. 58. 
O b y ło  dn ia  god z in  2 m. 40.

W s c h ó d  k s ięży ca  o g. 2 w .
Z a ch ó d  k s ięży ca  o g . 11 m. 6 w.
D n ia  27 p ierw sza  k w a dra  d. 27 o g. 2 r.

I 0 P 7 n i P 9  r lo n łu O T U P 7 n 9  P ^ J ^ a r z e  specyaliści lecz., plomby, wyryw. zęb. 
- L u U l I I IU O  UCH i j  yU Z.U a bez bolu, zęby sztuczne: place wed. taksy, porad, i  lecz.

8 0  kop., zęb. sztuczne od 1 r. K re s z c z a tik  2 7 , tel. 1642, przyj, od 9 rano do 9 wiecz.

IW Anibulatoryum przy Lecznicy Chirurg, i terapeutycznej

Bulwar Bibikowski Nr 4 , telef. 1394,
lekarze-specyaliści udzielają porady chorym, przychodzącym codziennie od godz. 
8—3-ej po poi. za opłatą 50 k. od osoby. Analizy, szczepienie ospy, badanie

zdrowia mamek i usługi, masaż. R388

T a m  Wypożyczalnia
i bezpłatna czytelnia książek  

polskich.
KOŚCIELNA Nr 12.

Stale otrzym. nowości
Prenum. 18 pism i gazet. Abonament 

mles. 20 k., kwart. 5 o  k. Kaucya 50 k.
R352

ADMINISTRACYA

99

9

podaje do wiadomości, że

w Żytomierzu
p. Klemens Lenczewski

ul. W ie lko-B erdyczow ska, dom p. Ś w i­
derskie j, upoważniony jest do przyj­

mowania prenumeraty i inseratów.

T e a tr  letni Klubu kupieckiego. T o w a rz y s tw o  ar 
tystów  op erow . D ziś : ben efis  arty sty  F . F - 
E rnesta , 1-szy  raz op. kom . Cam orra w 3-ch 
m uzyka E sposita .

Ogród klubu kupieckiego. D ziś : k o n cert o r ­
k iestry  p oa  batutą p. B u lloryan a , p oczą tek  o g. 
8 -e j w iecz .

Chateau des F leurs- D ziś: „W s z y s c y  my 
pragniem y m iło ś c i11 op eretk a .

Biblioteka Uniwersytecka od  10 do 3.
Biblioteka miejska: od  8 do 8.

p o  wybuchu.
I znowu krwawe dzieje buntów woj­

skowych w Rosji zostały uzupełnione 
kilku nowymi, bodaj najbardziej tragi­
cznymi epizodami. Sweaborg, Kron­
sztad!, Rewel -— oto etapy nowego 
straszliwego wybuchu mordów brato­
bójczych, okrutnego pastwienia się nad 
zwierzchnikami, gorączkowej rzezi, a 
później niebawem represyi i poddania 
się...

Dziś już w Kronsztadzie, Sweaborgu 
i Rewlu „wszystko spokojnie...‘ £.

I wobec jeszcze dymiącej krwi tylu 
ofiar, tysiące umysłów z męczącym wy­

siłkiem zapytuje: czyja wina? Kto spro­
wadzi! tę straszliwą katastrofę?

Lecz wypadki są jeszcze tak świeże, 
zacietrzewienie partyjne tak ogarnęło 
umysły, że zarzut winy, przerzucany z 
obozu do obozu, dotychczas buja w 
powietrzu.

—  „To wyście winni, wy, co szu­
kacie wszelkiego wrzenia, co staracie 
się rozdmuchać wszelką iskrę niezado­
wolenia, wy, pisma radykalne, to wa­
sza zgubna robota! wola półurzędowa 
„Rosya“ , zwracając się do pism kade- 
ckicli i radykalnych.

— „Rozruchy rozpoczęły się p o  0- 
trz,/manili wiadomości o rozwiązaniu  
Izh/i Państwowej, odpowiadają pisma 
kadetę-kie, wyście winni, czarne duchy 
realicyi, bo wasze usiłowaniu zniszczy­
ły jedyną tamę anarchii, zepchnęły wy­
padki z jedynej drogi parlamentarnego 
rozwoju” .

W odpowiedzi na ten zarzut pisma 
zachowawTcze podają nie bez złośliwości 
ten fakt, że w depeszach urzędowych 
o powstaniu na Kaukazie, i^Riecz”  i 
„Rawienstwo”  dodały słowa: „po o-
trzymauiu wiadomości o rozwiązaniu 
Izby Państwowej” , lałszując w ten spo­
sób jylaściwy tekst komunikatów.

Ale nietylko zacietrzewienie partyj­
ne stoi na przeszkodzie zrozumieniu 
właściwego znaczenia i . bezpośrednich 
powodów rokoszu wojskowego u brze­
gów Finlandyi. Świat ten i jego ży­
cie były tak starannie ukrywane przed 
okiem ludzkiem, że dopiero wtedy, gdy 
tajemniczą zasłonę zerwał straszliwy 
wybuch, a burza pochłonęła tyle istnień 
ludzkich— zdumiony i przerażony widz 
przekonuje się, że pod tą pozoi nie spo- 
Icojną powłoką drzemały jakieś stra­
szliwe siły podziemne, w mrocznej no­
cy przygotowujące krwawy wybuch. 
Co to były za siły, czy był to na­
prawdę świadomy celu protest przeciw­
ko reakcyjnej polityce, o którą obe­
cnie oskarżają rząd. czy też poprostu 
rezultat agitacyi, dążącej do wywoła­
nia ruchu dla ruchu, do złamania tej 
potęgi, na której przedewszystkiem o- 
piera się rząd?

Czy nad szaremi falami Bałtyku za­
błysła zorza tego lepszego jutra, któ­
re domaga się swego urzeczywistnienia, 
czy to tylko ponure echo tego rozkła­
du, tej auarchii, jaka powoli ujmuje w 
swe szpony kraj za krajem od Mo­
skwy do Czyty, od Czarnego morza 
do Bałtyku?

Armia Fryderyka ,,Wielkiego”  rnugła 
stanowić dobre wojsko i zwyciężać, cho­
ciaż składała się z żołnierzy kupionych, 
darowanych, lub kijem zapędzonych do 
„glitu” . Dla tej armii wystarczał 
kij i jaka taka dyscyplina.

Dziś czasy się zmieniły. Idee zdemo­
kratyzowały się, przywdziały codzienną 
zrozumiałą dla mas szatę, a setki pism i 
broszur rzucają posiew w każdym umy­
śle. Umysł ludzki już się rozwinął i nie 
może pozostać biernym świadkiem wy­
padków. Z takim wpływem, obliczo-

Giełda całego świata jest pod wraże­
niem wypadków w Rosyi.

Rozwiązanie Izby przyjęła giełda pa­
ryska, berlińska, londyńska krachem 
papierów rosyjskich. Renta rosyjska 
spadła o 10 procent od kursu emisyj­
nego, to znaczy kapitaliści europejscy 
stracili 225 milionów fr.

Od słynnego w dziejach giełdy pary­
skiej dnia 24 lutego 1904 roku, kiedy 
na pierwszą wiadomość o klęskach ro­
syjskich na Dalekim Wscnodzie wy- 
bucnła 'panika i nagle spadły papiery 
rosyjskie—w poniedziałek, dnia 23 li­
pca b. r., giełda paryska po raz drugi 
przeżyła taki straszny dzień krachu. 
Francya posiada 11 miliardów fr. w 
rosyjskich papierach państwowych: nie 
dziw, że Francya czyni "wszystko, aby 
uratować swój majątek narodowy i 
wszelkimi środki?mi polityki popiera pa­
piery rosyjskie i trzyma kursa renty 
rosyjskiej; czyni to w dobrze zrozu­
mianym własnym interesie; ale bywają 
chwile, w której nawet Francya, tak 
czuła na sprawy pieniężne, nie może 
utrzymać swej równowagi — i wtedy 
gieida paryska przeżywa chwile pani­
cznego strachu, jak to było w czwar­
tek zeszłegu tygodnia i w poniedziałek 
poza zamknięciem Izby.

nym na najbardziej elementarne instyn- 
kta mas nie można już , walczyć kijem 
Fryderyka, teraz już potrzebna jest in­
na broń, niszcząca nietylko przejawy 
zjawiska, lecz zmierzająca do jego naj­
głębszych przyczyn— potrzebna jest wal­
ka ideowa.

Czy organizm armi- rosyjskiej mógł 
znaleźć w sobie potrzebne dla takiej 
walki czynniki? Na pytanie to szereg 
rzeczoznawców^ odpowiada nam: nie, w 
armii tej niema mci, łączącej żołnierza 
z oficerem, panuje w niej anarchia 
stosunków” .

Ale gdybyśmy nawet nie słyszeli ca­
łego szeregu głosów, rozlegających się 
na szpaltach najmniej podejrzanych o 
nieprawomyślność pism rosyjskich, to i 
wtedy musielibyśmy przyjść do tego sa­
mego wniosku. Armia jest odbiciem 
ogólnego stanu państwa, swe pojęcia i 
dążenia czerpie z otaczającego ją spo­
łeczeństwa.

Cóż mogła armia rosyjska zaczer­
pnąć z tego zamętu, jaki ogarnia rząd 
- społeczeństwo?

Z tego starcia dwóch wrogich po­
tęg, z których jedna usiłuje za jaką- 
bądź cenę zachować wszystkie strupie- 
szałe formy życia, a druga łączy ze 
słuszsemi wymaganiami postępu mrzon­
ki socyalne, zagrażające istnieniu spo­
łeczeństwa, co mogła zaczerpnąć z tego 
starcia, bez wszelkich widoków poje­
dnania, armia, żyjąca wspomnieniami 
z wojny japońskiej?

Do tych niedomagali wewnętrznych, 
o których już dzisiaj tak głośno mó- 
wią, a których powodu szukać należy 
w ogólnym stanie aparatn rządowego, 
przyłączył się nowy współczynnik, pro­
mieniujący bezpośrednio ze społbezeń 
stwa i niszczący już chwiejącą się rów­
nowagę kadrów wojskowych. .

Nierząd u góry, anarchia pojęć i dą­
żeń u dołu— oto czynniki, zgodnie pra­
cujące nad tern, co się już stało i je 
szcze stać się może.

Idem.

Przegląd polityczny.

W rażenie, w yw o łan e  rozw iązan iem  Izby. 
K onferencya m ięd zyp arlam en tarn a .— Le- 
roy-B eaulieu  o przyszłości Rosyi .— W al­

ka z b iurokratyzm em  w  A u stry i.

Jeden jest tylko dziś przedmiot, któ­
rym świat polityczny w całej Europie 
się zajmuje: rozwiązanie Izby i przy­
szłość Rosyi.

Możnaby tomy pisać, chcąc streszczać 
to, co w tej chwili pisze i mówi o tein 
Europa. W Austryi, w Niemczech, we 
Francyi, w Anglii—nawet we Włoszech 
i na Bałkanach nie istnieje dziś inne 
pytanie, jak to: co dalej?

Dzienniki europejskie wszystkich ję ­
zyków przepełnione są wiadomościami 
z Rosyi, uwagami refleksyjnemi na te­
mat Rosyi i interwiewami z ludźmi, 
znającymi Rosyę.

XIV międzynarodowa konferencya 
międzyparlamentarnej Unii otwartą zo­
stała, jak to już donosiliśmy, w Londy­
nie wielką mową inauguracyjną szefa 
liberalnego gabinetu angielskiego, pre­
miera Sir Henry Campbell-Bannermana. 
„La Duma est morte—vive la Duma!“ 
tymi słowy zakończył prezydent gabi­
netu angielskiego swą niezwykłą co do 
formy i treści mowę.

Była to mowa, o której następny 
mówca, minister oświaty na Węgrzech, 
hr. Wojciech Apponyi, mógł powie­
dzieć, że jest wypadkiem historycznym. 
W każdym razie mowa premiera angiel. 
była sensacyą polityczną i zrobiła nie 
tylko na obecnych, lecz w całym świę­
cie politycznym głębokie wrażenie.

Zwracając się do byłych posłów Izby 
rosyjskiej, Campbell-Bannerman pod­
niósł radość, że ich widzi w gronie po­
selskim i uważał to za dobre auspieye 
dla międzyparlamentarnego ruchu, że 
pierwszym aktem urzędowym ros. par- 
j  amentaryzmu było, wysłanie delegatów 
Izby do Londynu, do Westminsteru, 
aby wspólnie z innymi delegatami po­
pierać sprawę pokoju i przyjaźni naro­
dów.

„Nie chcę żadnycb komentarzy do­
dawać do wiadomości, którą otrzymali­
śmy. Nie jest po temu ani czas, ani 
miejsce.

Brak nam znajomości dotyczących 
faktów, aby usprawiedliwiać lub oskar­
żać. Ale to jedno możemy wypowie­
dzieć my, którzy naszą nadzieję opie­
ramy wyłącznie na systemie parlamen­
tarnym Nowe instytucye miewają 
czasem burzliwą młodość.

Izba w tej lub innej formie zmar- 
twychpowstanie. Możemy z najgłębszą 
szczerością zawołać:

„La duma est morte, viveladum a“ — 
Izba umarła—niech żyje Izba. -

Następnie, mówiąc o militaryzmie w 
Europie, Sir Bannerman powiedział mię­
dzy innemi:

„Z jednej strony mówi się, że Europa 
skłonną jest coraz bardziej do pokojo­
wego załatwiania sporów — a z drugiej 
strony brnie się dalej w zbrojeniu wo- 
jennem.

Taki stan uwłacza godności Europy i 
jest niegodnym cywilizowanych ludzi. 
Nikt nie może twierdzić, żeby te zbroje­
nia wojenne zapewniały spokój. Jeden 
gwałt następuje po drugim, a jedna pa­
nika za drugą.

Naród jest. za pokojem. Przyjdzie 
czas, w którym demokracya będzie 
świadomą tego. że stała się ofiarą mi- 
litaryzmu, który jej rozwój opóźnia. 
Widzę juz nadchodzący czas, kiedy wy­
słannicy wszystkich krajów zbiorą się 
w Haadze.

Kiedy wrócicie, panowie, do domów, 
powiedźcie swym rządom: uczynki, prze­
mawiają dobitniej, niż słowa. Żądaj­
cie w imieniu ludzkości zmniejszenia 
budżetu wojskowego".

TaŁ mówił prezydent gabinetu an­
gielskiego, jak jeszcze nigdy żaden mi­
nister w świecie nie mówił. A miał 
za sobą powagę starej Anglii, miał za 
sobą parlament, miał naród za sobą i 
miał powagę swego króla, który go do 
wypowiedzenia tych słów upoważnił. 
Nie dziw, że hr. Apponyi nazwał tę 
mowę wielKim wypadkiem history­
cznym.
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O wypadkach w Rosyi pojawiły się 
w dziennikach francuskich i niemie­
ckich liczne intemewa z wybitnymi 
uczonymi i politykami, znającymi 
stosunki rosyjskie: i tak z prof. Anato­
lem Leroy - Beaulieu, z prof. Michałem 
Reussnerem, radcą rządowym z Berli­
na, Rudolfem Martinem, autorem słyn­
nej książki p. t.: „Przyszłość Rosyi"- 
tudzież z bawiącymi za granicą posła­
mi radykalnymi, Aładjinem i Amki- 
nem, z milionerem rosyjskim Poljako 
wem, etc. Wszyscy oni, z wyjątkiem 
Poljakowa, zapatrują się na przyszłość 
bardzo pesymistycznie. Leroy-Beaulieu 
ujął swe zapatrywania, bardzo wyczer­
pująco motywowane, w następujący 
wniosek:

„Nadchodząca rewolucya rosyjska bę­
dzie największym wypadkiem, jakie hi­
storyk zna od czasu rewolucyi francu­
skiej. Nie należy jednakże oczekiwać 
nagłego jej przebiegu. Jest to proces, 
który dziesięć lat trwać będzie. Prof. 
Leroy-Beaulieu nie podziela popularne­
go w Rosyi i tak nadużywanego poró­
wnania obecnej rewolucyi rosyjskiej z 
wielką rewołucyą francuską— ale w je- 
dnem widzi podobieństwo: to jest mię­
dzy stronnictwem kadetów a Jakobi­
nami. Rozpędzenie Izby oczywiście bę­
dzie miało t m skutek, że oswobodzi 
uiajone siły i przyśpieszy rcwolucyę". 
Czy też się szanowny profesor niepo­
trzebnie nie bawi w proroka, które to 
rzemiosło bywa, jak wiadomo, bardzo 
zawodnem.

Walkę z biurokratyzmem prowadzi 
dziś nowa generacya ludzi na całym 
świecie. Gigantycznym walkom z biu- 
rokracyą w Rosyi przypatruje się z po­
dziwem cały świat. Ale nietylko w Ro" 
syi dał się we znaki biurokratyzm, ów 
płód niemieckiego ducha. Prowadzi z 
nim walkę parlament w Niemczech do­
tychczas nadaremnie, gdyż biurokra­
tyzm w Niemczech jest uprzywilejowa­
nym tworem ■ prusactwa, prowadzi z 
nim walkę oddawna parlament w Au- 
stryi. A  czasami nawet sam rząd cen̂  
tralny zdaje się rozumieć klęskę, jaką 
dla ludności stanowi biurokratyzm, to 
zło odziedziczone; co jak choroba prze­
chodzi z pokolenia na pokolenie, pod­
cinając zdrowy organizm i niszcząc je ­
go siły twórcze. Mamy dziś do zano­
towania interesujący dokument, jaki 
się przed kiiku dniami pojawił w Au- 
stryi. Oto prezydent gabinetu, bar. Beck, 
ogłosił rozporządzenie do wszystkich 
ministrów w Austryi, polecając im u- 
sunąć najjaskrawsze wrady biurokraty­
zmu austryackiego: skostniałość form, 
szematyczność w działaniu, posługiwa­
nie się staremi formułkami, niejasność 
wyrażeń w pisemnych orzeczeniach 
władzy, bezmyślność formalistyki i 
brak poszanowania wdadzy wobec o- 
bywateli. Szef rządu austryackiego 
nakazuje ministrom natychmiast u- 
prościć pisaninę, skrócić postępowa­
nie prawne, usunąć formulistykę, po­
rzucić stare wzory, czyli, jak się 
to w urzędowym języku nazywa, 
„szimle“ (od sirnile—podobny) i wpro­
wadzić w stosunek władzy ze stro­
nami nowy, nieznany dotychczas czyn­
nik: uszanowanie władzy dla obywateli, 
grzeczność w formie przemawiania wła­
dzy do stron, tak w zetknięciu osobi- 
stem, jako też w pisemnych rozporzą­
dzeniach władzy, słowem bar. Back za­
mierza zmodernizować biurokracyę, u- 
czynić ją bardziej obywatelską, zbliżyć 
do ludności, a zarazem wszczepić w 
nią to przeświadczenie, że władza jest 
dla obywateli, a nie obywatele dla 
władzy

Usiłowania reformy biurokratyzmu 
były w ostatnich czasach liczne, tak 
w Austryi, jak we Włoszech, jak i we 
Francyi. Niemniej jeszcze ciągle pano­
szy się biurokratyzm, mniemający, że 
jest czemś wyższem, czemś, co go sta­
wia ponad ludność. Usiłowania barona 
Becka zbliżenia biurokratyzmu do lu­
dności, tak długo pozostaną bezowocne, 
póki ludność sama bezkrytycznie pod­
dawać się będzie nadużyciom formali­
styki biurokratycznej. Z postępem wo- 
ności przyjdzie upadek biurokratyzmu, 
a droga do tego pożądanego celu »vie- 
dzie przez samorząd i szkołę życia o- 
by watelskiego. Na to nie potrzeba ża­
dnych rozporządzeń, to ludność musi 
sobie sama zdobyć w życiu prakty- 
cznem, na polu samorządu gminnego, 
powiatowego i krajowego.

A w7ówrczas zniknie biurokratyzm jak 
pasożyt, który podcięto w korzeniu.

w.

Odgłos; kntu w S w nkgo.
(Od korespondenta własnego „ Dziennika 

Kijowskiego“).

Petersburg, d. 1 sierpnia.

Z tutejszych sfer rewolucyjnych do­
wiaduję się, żę bunt wojskowy w Bwea- 
borgu nie był zjawiskiem przypadko- 
wem. Bezpośrednim jego powodem 
był nieznany mi zresztą bliżej „Mani­
fest do armii i f lo ty y  wydany w tych 
dniach właśnie, ale odpowiednie „uspo­
sobienie" w garnizonie sweaborskim, a 
zwdaszcza wńród marynarzy, przygoto­
wywane było oddawna. Plan był taki, 
że zbuntowana załoga, zawładnąwszy 
fortecą i eskadrą, miała ruszyć z nią 
do Kronsztadu, połączyć się z tamtejszą 
flotą, gotową rzekomo do takiego kro­
ku, następnie — zbliżyć się do Peter­
sburga na odległość strzału armatniego 
i zażądać zupełnej amnestyi przestę­
pców politycznych oraz zwołania Kon­
stytuanty.

Coś się jednak musiało popsuć w na­
wiązanej sieci, bo i w Sweaborgu by­
najmniej nie cała załoga przyłączyła 
się do buntu, i wr Kronsztadzie dotych­
czas cicho, jakkolwiek dochodzą stam­
tąd rozmaite trwożne pogłoski. Rewo- 
lucyoniści liczyli podobno i na artyle- 
ryę w Petropawłowskiej fortecy.

Wielkie zamiary skończą się jednak 
zapewne na stłumieniu jednego jeszcze 
wojskowego buntu. których_w ostatnich 
czasach było już tyle.

=- Nasze wysiłki pożera przestrzeń 
Rosyi— mówił mi kiedyś jeden^z rewo- 
lucyonistów rosyjskich., Nie 'możemy 
nigdy skooidynować ruchów tak, aby 
następowały one planowo * i równocze­
śnie. Rewolucya nigdy chyba w Rosyi 
nie zwycięży.

Bez wiary w to ostateczne zwycię­
stwo, rewolucyoniści pchają jednak do 
walki coraz nowe i nowe zastępy o- 
fiar.

A. S

I O W A  Z B R O M U .
Przed kilku dniami został zamordo­

wany na ulicach Warszawy 24-letni 
robotnik, ś. p. Walenty Baranowski, 
członek Narodowego Związku Robotni­
czego.

Zamordowany za ■ >, że siał ziarna 
miłości bliźniego i ukochania dobrej 
sprawy, że uczył, że brat nie ma nięp 
nawidzieć brata. Zamordowany przez 
oszalałych, znieprawionych do dna du­
szy zbrodniarzy politycznych.

Jeszcze jedno nikczemne, ohydne 
morderstwo spada na sumienia tych, 
których działalność krwawo zapisze się 
na kartach historyi odrodzenia się na­
rodu naszego.

Zamordowany ś. p. W. Baranowski 
został przez socyalistów za to, ze za­
żegnał strajk garbarski.

Był to młodzieniec uzdolniony bar­
dzo, inteligentny i gorący, a wytrwały 
pracownik na niwie narodowej. Pracę 
swą społeczną rozpoczął w Zagłębiu 
Dąbrowskiem, gdzie pracował jako 
górnik w kopalni „Flora". Ceniony i 
łubiany przez wszyskich, a ukochany 
szczególnie przez robotników, dla do­
bra których z zupełnem zaparciem się 
siebie] gorliwie pracował.

Padł na stanowisku.
Padł dla idei, którą całą swą duszą 

polską i robotniczą ukochał.
Cześć jego pamięci!

Sk

Sprawy polskie.
Z Kró lestw a.

P o g r z e b  ś. p. B a ra n ow sk ieg o . —  O dezw a robo­
tn ików . —  D la  rob otn ik ów  n a rod ow ców . —  D z i­
ka zem sta. —  N a p a ść  party jna. —  Ftucb rusiń- 

ski w C h ełm szczyźn ie .

%% .0 przygotowaniach do pogrzebu 
ś. p. W. Baranowskiego, niedzielny 
„Dzwon Polski" przynosi nam następu­
jące szczegóły:

Przy zwłokach ś. p. Baranowskiego 
w ciągu dnia wczorajszego złożono 
kilkadziesiąt wieńców.

Złożyli wieńce pracownicy fabryk 
garbarskich, kilku metalowych, Naro­
dowy Związek robotników i wiele in­
nych.

Prawie wszystkie wieńce zdobią szar­
fy o barwach narodowych.

Napisy na wstęgach świadczą wy­
mownie. jaką sympatyą cieszył się 
zmarły młodzieniec i jakie oburzenie 
sprawiła w szerokich sferach tragi­
czna jego śmierć.

Dziś nabożeństwo żałobne odprawio­
ne będzie o godzinie LO-ej rano, wej­
ście do kaplicy zarezerwowane zostało 
dla przybyłych delegacyi z prowincyi 
i tutejszych. Służbę honorową pełnić 
będą podczas ceremonii pogrzebowych 
towarzysze i przyjaciele zmarłego, oraz 
pracownicy wielu łabryk.

l Tdział w pogrzebie wezmą dwie or­
kiestry fabryczne.

Pracownicy fabryczni wogóle czynić 
będą usilne starania, aby wobec spo­
dziewanych tłumów, ceremonia pogrze­
bowa odbyła się w zupełnym po­
rządku.

*** Pisma warszawskie podają na­
stępującą odezwę:

„Wobec nadzwyczajnego rozbudzenia 
namiętności wśród warstw robotni­
czych, oraz pragnąc zapobiedz gruznym 
i smutnym następstwom ujaw niającej 
się walki bratobójczej, my robotnicy 
„Tow. Akc. Warszaw, fabryki mebli 
stylowych daw. Z. Szczerbiński i K. 
Trenerowski" zarówno socyaliści, jak 
i narodowcy porozumieliśmy się i po­
stanowiliśmy, co następuje:

1) Agitować pomiędzy bracią robo­
tniczą we wszystkich fabrykach celem 
uspokojenia roznamiętnionych umysłów: 
w tym celu nasz ogół podzielił się na 
grupy złożone z socyalistów i narodow­
ców ! w tym duchu bardzo energicznie 
działać postanowił. 2) W  celu zapro­
wadzenia spokoju pomiędzy robotnika­
mi postanowiliśmy wzajemnie wszelkie 
urazy partyjne puścić w niepamięć 
i nie prowadzić narazie żadnych roz­
mów roznamiętniających umysły. 3) 
Przyjmujemy za zasadę szanowanie 
przekonań zarówno socyalistycznych 
jak i narodowych, zaś wszelkim gwał­
tom między robotnikami stanowczo 
przeciwdziałać będziemy. 4) Gorącem 
pragnieniem naszem jest, ażeby ta za­
sada, jaka zapanowała w fabryce na­
szej, była przykładem dla innych fa­
bryk, abyśmy wspólnie i zgodnie pra­
cować mogli.

Ogół robotników fabryki mebli sty­
lowych daw. Z. Szczerbiński i K. Tre­
nerowski".

„.** Wobec ciągłyęh gwałtów stoso­
wanych przez socyalistów względem 
robotników narodowców, co ujawniło 
się niedawno w fabryce „Labor" w

Warszawie, .w której socyaliści zmusili 
administracyę fabryki do*1 wydalenia 
kilku robotników za ich przekonania 
narodowe, zawiązuje się w Warszawie 
Towarzystwo doraźnej pomocy dla pol­
skich robotników narodowych. Nad­
syła ono do pism warszawskich notat­
kę następującą:

„Wobec ciągle powtarzających się wy­
padków wydalania z .fabryk robotników 
za ich przekonania narodowe, społe­
czeństwo nie może pozostać obojętnem 
i dla tego też grono ludzi dobrej woli 
zawiązało „Towarzystwo doraźnej po­
mocy dla połskicn robotników narodo­
wych" i już opracowaną ustawę poda­
ło dnia 2-do b. m. do zalegalizowania. 
Skoro tylko Towarzystwo uzyska za- 
zatwierdzenie, natychmiast inieyatoro- 
wie zwołają zebranie organizacyjne dla 
wybrania zarządu i obrad nad rozpo­
częciem działalności Towarzystwa, obli­
czonej na bardzo szeroką skalę. Nale­
ży też zaznaczyć, że Towarzystwo od 
żadnej partyi politycznej zależne nie 
będzie".

U;, W sobotę wieczorem przez ulicę 
Chłodną " przechodził student . prawa, 
p. Adolf W. Przy zbiegu ul. Żelaznej 
do p. W. podszedł kolporter, od którego 
p. W. kupił numer pisemka ulotnego, 
bezczeszczącego wszystko, co polskie 
i ma cechę narodową. P. W. zapozna­
wszy się z treścią i „kierunkiem" pi­
sma, podarł je i rzucił na chodnik. 
Niepodobało się to snadź kilku jakimś 
podejrzanym jegomościom, przechodzą­
cym podówczas przez ulicę, gdyż jeden 
z nich scwycił p. W. za ramię i krzy­
knął: „podnieś w tej chwili to pismo, 
łajdaku". Gdy zaś p. W. odmówił, 
nieznajomi rzucili się nań z kijami 
i pobili go dotkliwie po głowie, jeden 
z nich strzelił z rewolweru i zranił 
p. W. w nogę. Rannemu udzieliło po­
mocy Pogotowie.

.,** W  sobotę zawezwano Pogotowie 
do wsi podmiejskiej Koło, za rogatką 
wolską. Lekarz znalazł tam mieszkań­
ca miejscowego, Edwarda Łączyńskie- 
go, lat 25, z raną postrzałową dłoni ze 
zmiażdżeniem kości. Stan zranionego 
był dość niebezpieczny skutkiem dłu­
gotrwałego krwotoku, z braku opatrun­
ku, nim Pogotowie dojechało do tak 
odległego miejsca.

Jak się okazało, Łączyński jest naro­
dowcem, w Kole zaś przeważają socya­
liści, którzy postanowili zgładzić ze 
świata człowieka, nieuznającego ich 
przekonań i gdy Łączyński szedł do 
domu padły strzały. Kilku kul Łączyń­
ski uniknął a odruchowo osłaniał gło­
wę ręką, gdy jedna kula zmiażdżyła 
mu dłoń.

Kilku inteligentnych Rusinów w 
gub. lubelskiej powzięło zamiar założe­
nia w Chełmie własnego pisma ludo­
wego rusińskitgo, któreby odzwiercia- 
dlało rzeczywiste dążenia i potrzeby tej 
ludności. Dodać należy, że o koncesyę 
na pismo rusińskie starał się już jeden 
z nauczycieli, ale oznajmiono mu, że 
pozbędzie się jednocześnie posady na­
uczycielskiej.

Z L itw y .
R o zp ę d ze n ie  zgrom ad zen ia .— S k ład  p o licy i.— E g za ­
m iny w stępne.— E ch a  oszustw a. — O clirona  k o le ­
jo w a  w M ińsku . —  O kóln ik  czarn ej secin y . - -

B andytyzm .

„,*£ Dnia 20 lipca odbył się w W il­
nie wiec, na którym było około 100 
osób. Policya zaproponowała zebra­
nym rozejść się. Wobec odmowy 
spełnienia tego żądania strażnicy wy­
strzelili w powietrze, poczem zebranie 
rozproszyło się, Aresztowano trzech 
młodych ludzi.

■:fe  W obecnej chwili policya w po­
wiecie wileńskim składa się ze 109-u 
strażników i 17-u naczelników. Straż 
prywatna znajduje się tylko w jednym 
majątku Wańkowicza, składa się ona 
z jednego starszego i 17-u młodszych 
strażników.

Dnia 8-go sierpnia rozpoczną się 
egzaminy wstępne i poprawki w asm 
wil. gimnazyum.

Podobno natrafiono na ślad osób, 
które otrzymały, na mocy sfałszowane­
go przekazu bankowego, 28,000 rubli 
w białostockim Banku państwowym.

Ostatnicmi czasy na dworcu ko­
lejowym w Mińsku, przedsięwzięto 
środki dla ochrony nadzwyczajnej. 
Dyżurują wciąż patrole wojskowe, defi­
lujące przed szykującymi się do odej­
ścia pociągami. Na czwartym torze 
stoi przygotowany pociąg z ekspedycyi 
karnej.

Ań W Iizeżycy (gub. witebskiej) i 
okolicy „Rada trzech" prowadzi ener­
gicznie agitacyę czarnosecinową. Gazeta 
„Das Leben" przytacza następujący 
okólnik tajny, rozesłany niedawno przez 
pwą „Radę trzech*.

„Tajne. Towarzysze! Ostatniemi cza­
sy bardzo rozpowszechniane są pogło­
ski o pogromach. To jest prowokacya 
w celu wyzwania częściowo, aby teni 
łatwiej złamać siły nasze".

Dalej „Rada" wzywa towarzyszy po­
gromców do cierpliwego wyczekiwania 
i kończy w ten sposób:

„Gdy nastąpi chwila odpowiednia, 
Rada nie omieszka zakomunikować, co 
postanowi".

Rada trzech.
Rzeżyca, 10 lipca 1906 r. Nr. 17.

*1 Bandytyzm przenosi się i na Li­
twę. Niedawno dokonano napadu (dnia 
19 lipca) na właścicielkę majątku Ho- 
ronao, p. Plemianiukową i na zarzą­
dzającego jej majątkiem p. Jelskiego.’ 
Napad pod względem zuchwalstwa 
przechodzi wszelkie granice.

Dwaj tylko złodzieje zatrzymali w 
pobliżu stacyi karetę, zaprzężoną w 
czwórkę koni. W karecie siedziały 3 
osoby, powoził młody, silny stangret.

W oczach kilkunastu ludzi rabusie 
zabrali siedem tysięcy rubli, pierścion­
ki, a później zmusili siedzących w ka­
recie, aby wysiedli, i sami pojechali 
tą samą karetą w stronę Lidy.

Z Galicyi.
P o l. T o w . f ilo z o fic zn e . —  B u d o w a  d ró g  w odnych .

Polskie Towarzystwo filozoficzne 
we Lwowie odbyło w bieżącym roku 
10 posiedzeń naukowych, na których 
omawiano następujące zagadnienia: 1)

Dr J. Łukasiewicz: W  sprawie przed- 
stawdeń i sądów geometrycznych. 2) 
Prof. dr M. Ernst: O kształcie pozor­
nego sklepienia niebieskiego, 3) Doc. 
pryw. dr W. Witwicki. O Józefie 
Kremerze w dzień setnej rocznicy jego 
urodzin. 4) Prof. dr Wł. Piłat: Socyo- 
logia sztuki. 5) Dr Z. Lilienfeld: W  
sprawne klasyfikacyi uczuć. 6) Prof. 
dr M. Wartenberg. ,0  czasie. 7) Dr 
L. Krzywicki: Filozofia ludów dzikich 
jako wstęp do filozofii. 8) P. L. Przy- 
siecki: O monizmie, pluralizmie i dua­
lizmie. 9) Prof. ar K. Twardowski:
0  rzekomym now'ym rodzaju zjawisk 
psychicznych. 10) Prof. dr Wł. Piłat: 
Znaczenie bezwiednych ruchów naśla­
dowczych dla genezy uczuć estety­
cznych.

•i.** Dyrekcya budowy dróg wodnych 
wr Wiedniu rozpisuje, wspólnie z kra- 
jowemi komisyami, dla regulacyi rzek 
w Czechach i Galicyi konkurs, na kon- 
strukeye ruchomych jazów na rzekach. 
Cztery najlepsze projekty uzyskają na­
grody w wysokości od trzech do dzie­
sięciu tysięcy koron. ' Termin do wno­
szenia projektów upływa z dniem 31 
grudnia 1906 r. Bliższych informacyi 
zasięgnąć można w izbie handlowej
1 przemysłowej w- Krakowie,

Z w ychodźtw a.

Polak balonem , do bieguna, 
„Dziennik: Cieszyński" otrzymał od pa­
na Jana Drozda z Berlina list, w któ­
rym p. Drózd donosi, iż zapoznał się 
z amerykańskim podróżnikiem, p. Wel- 
mannern, i razem z nim przedsięweźmie 
podróż do bieguna północnego drogą 
powietrzną i wybiera się natychmiast 
do Danii. P. Drózd pochodzi , z Wo- 
dryni, urodził się tam w 1868 r. Dłuż­
szy czas był kupcem, w Bystrzycy, 
przedtem zaś przebywał jako agent 
handlowy w Wiedniu.

Z prasy polskiej.

Skutki mordu.

Z powodu nikczemnego morderstwa, 
popełnionego przez zwyrodniałych mor­
derców politycznych na osobie ś. p. Ba­
ranowskiego, „Gazeta Polska" podaje 
następujące informacye o skutkach, ja ­
kie ta podła zbrodnia wywołała na o- 
gół robotników polskich.

«Z a b ó jstw o  robotnika n a rod ow ego , B a ra n ow ­
sk ie g o , w yu  ola ło  w ś w ie c ie  robotn iczym  o g ro ­
m ne w zbu rzen ie . Z e  w szystk ich  stron d och odzą  
nas w ieśc i, że rob otn icy -n a rod ow cy  p osta n ow ili 
o i e  l i c z y ć  się  o d ią ć  z żadnem i w zględam i i w y ­
stą p ić  p rzeciw  socyalistom  ze środkam i o d w e ­
tow ym i.

i  J ed en  l  p rzed sta w icie li «N a rod ow eg o  Z w ią ­
zku rob otn iczego*  za p ew n ił nas w czora j, że 
«Z w ią z e k »  w ystąpi n iezw łoczn ie  z od ezw ą , 
w zyw a ją cą  sw ych  ^członków  do w ytrw an ia  w 
sp ok oju  i p o tęp ia ją cą  zam iary  od w e to w e . W o -  
g ó lo  «Z w ią ze k »  w ytęży  w szystk ie siły , aby raz 
je s z c z e  rozw ój bra tob ó jcze j w a lk i zatam ow ać 
w  sam ym  zaro Iku.

N iestety ! M ie liśm y  tu od w ied zin y  k ilku  ro ­
botn ików  i p rzekonaliśm y się n a o c z n ie j do ja ­
k ich  g ra n ic  oburzen ie  i w zbu rzen ie  w zrosło . 
D o  g ra n ic  na jw yższych ! N a ro d o w cy  n ie  m ają 
s łów  na  p o tęp ien ie  p od łe j zbrodni; ręk a  ich m i- 
m ow iedn ie  szuka bron i, aby za  m ord  od p ła cić  
m ordom . Jest obaw a, że w śród  tych  lu dzi, d o ­
tych czas posłusznych  hum anitarn jm  hasłom  spo­
łeczn ym  i u m ie ją cych  p od p orząd k ow y w a ć uczu ­
c ia  osob iste  sp ra w ie  p u b liczn e j, p rzed  gw a łtem  
ustąpi p oczu cie  w stręiu  do m uraów . 2 e  kar­
n ość k orporacy jn a  ustąp i przed  ż ą d z ą  zem sty, 
rozg orza łe j w o b e c  zw łok  u k och an ego tow arzy­
sza i p rzew od n ik a !

W o b e c  tej strasznej p ersp ek ty w y  «Z w ią ze k »  
n ie w ą tp liw ie  p o d w o i usiłow an ia ) aby w zbu rzo­
nych robotn ik ów  p rzy p row ad z ić  do rów n ow ag i 
i p rzed sta w ić  im skutki, ja k ie  m usiałaby p o ­
cią g n ą ć  za sobą taktyka od w etow a . J e d n o cze ­
śnie w szakże sp o łeczeń stw o  m usi raz n a scszcie  
p ok a zać  socy a listom  sw oje  g roźne ob licze . Oni 
m uszą zrozu m ieć, że są w arunki, w których  
c ie rp liw o ść  się  w yczerpu.ie i w których  ca ły  
naród  p ow sta je , aby b ron ić  sw ych  w iern ych  sy ­
nów  i sw ej czc i, zagrożon ej skrytobójczem i 
zbrodniam i.

A przyczyny?
Przyczyny rozbrzmiewającego wyra­

źnie dziś hasła w sferach robotniczych 
„oku za oko, ząb za ząb" upatruje tra­
fnie drugi .publicysta „Gazety Polskiej" 
p. Z. D. w niesumiennej agitacyi inte­
ligentnych przedstawicieli partyi.

W szy stk o  to są  o w o ce  n iesum iennej ag itacy i. 
która  zam iast istotn ie  uśw ia dam iać robotn ik ów  
w d zied zin ie  sp o łeczn e j, ek on om iczn e j i p o li­
ty czn ej, s ia ła  w śród n ich  w yłączn ie  z iarno ś le ­
pej, n ieprze jed n an ej n ienaw iści.

R ob otn ik ow i - so cy a liś c ie  n ie  w ylłóm aczon o  
k on ieczn ośc i istn ien ia  różn ych  party i i stron ­
n ictw  w sp o łeczeń stw ie , n ie  p ow ied zian o  mu, 
na ezem  p o le g a ją  różn ice  p rogram ow e tych 
party i, nie n au czono g o  k ry ty czn ie  p a trzeć ' na 
śc ieran ie  się p rze c iw n y ch  sob ie  p rądów , ale 
sfan atyzow an o g o  na tle je d n e j o ck try n y  i 
p ch n ięto ślep o  p rzec iw  w szystk iem u, co  je s t  p o ­
za obrębem  tej doktryuy. K azan o mu w a lczy ć  
z p rzeciw n ik a m i, ale n ie  u zbrojon o g o  w ża ­
dne argum enty —  ty lk o  w n ien a w iść , która w 
ch w ilach  s iln ie jszeg o  p od n iecen ia  tak ła tw o  sa­
m a k ładzie nóż lub re w o lw e r  do ręki.

C iężko zaw in ili tu w obec  w arstw y  rob otn i­
czej i w o b e c  ca łe g o  narodu ci in teligentn i 
p rzed sta w icie le  party i, k tórzy  szli m ięd zy  lud 
roboczy  n ie ja k  ap osto łow ie  «w olnośfci, ró w n o ­
ści i braterstw a*, a le  ja k  d e m a g o g o w ie ^  p os łu ­
gu jący  się  w sze lk ą  bron ią  i w szelk iem  słow em , 
nie w y łą cza ją c  kłam stw a, oszczerstw a  i p odstę ­
pu, byle ty lk o  tłum rozn am iętn jć  i, u czyn iw szy  
go n iep oczy ta ln ym , zysk a ć  sob ie p oklask .

Cały nasz lud, a w ięc  i robotn ik  polsk i ma 
sob ie  w rod zon e g łębok ie  p oczu cie  p raw dy i 
sp ra w ied liw ości. T o  p o czu c ie  mu teraz w ydar­
to i zam ącono. W e p ch n ię to  go na d rog ę  zb ro ­
dni, u czyn ion o  g o  n iew o ln ik iem  dzik ich  in ­
stynk tów , odruchów  barbarzyństw a, żądnego 
k rw i i ż yc ia  lu dzk iego .

Czy otrzeźw ien ie?
Odmęty anarchii, ku którym pchają 

kraj! nasz socyaliści z -pod różnych 
sztandarów i t. zw. postępowcy, zaczy­
nają budzić niepokój nawet wśród 
tych sfer, któro dotychczas histery­
cznie przyklaskywały tego rodzaju 
objawom i atakowały samą ideę po­
rządku społecznego. Kiedy prasa na­
rodowa mówiła, że dzisiejsza „rewolu­
cya", prowadzona w Królestwie Pol- 
skiern, jest matkobójczą, że do stra­
sznych klęsk ojczyznę prowadzi, to 
różni impresyoniści, neurastenicy i 
nieucy „postępowi" nazywali tę prasę 
„reakcyjną" wsteczną" itp., jednem 
słowem, nie szczędzono epitetów i 
„reakcyjnych", i „postępowych".

Obecnie zabrała głus w sprawie „re­
wolucyi" „Prawda". Oto co czytamy 
w tym organie postępowości pol­
skiej.

„O b e cn ie  (ju ż  ty lk o  tak zw ana) re w o lu cy a  
przeradza  się  u nas w bandytyzm , d op row a ­
dzony d o  ostateczn ych  gra n ic  o d w a g i i pom y­
s łow ośc i. M n ie jsza  o szkody , ja k ie  on  w yrzą ­
dza, rabu jąc n ap rzyk lad  pryw atne p rzesy łk i w 
w agonach  p o cz to w y ch , narażając m nóstw o lu ­
dzi na  straty , n iszczą c  doku m en ty, w p row a ­
d za jąc zam ęt do in teresów  itp. A le  co  to się 
stanie z kraju , g d y  nr. tę d rogę rzu cą  się 
w szystk ie  ży w io ły , ła k n ą ce  g ra b ieży ?  Co się 
stanie z naszego, w ogó le  n iezbyt um oraln ione- 
go  sD ołeczeństw a, g dy  w nim się  ro zb u d zą  i 
rozh u la ją  takie instynkty? R e  to  lat p o trz e ­
ba będzie  dla uśpienia ich  i ok iełnzan ia ! G dy ­
by ju zyn a jm n iej tym  kosztem  op łaca ły  się  j a ­
k ieś  zw y cięstw a , ja k ie ś  korzyści w a lk i?  A le  
ty lk o  d /J cc in n a  p rostota  m oże p rzy p u ścić , że 
k ilk a d z iesią t lub k ilka set ty s ię cy  zabranych  
rub li „ o s ła b i"  rząd? T e  p ien ią dze  go nie zu ­
bożą, on je  zresztą  odb ierze  —  a do cze g o  une 
służą? D o  ratow an ia  n ęd zy? D o  w zm acnia­
n ia  sił w yn iszczon ego  p ró le ta r /a tu ?  B yn a j­
m niej. S łnżą one d o  w yn agradzania  tych , 
którzy  j e  zd ob y w a ją . W ię c  na co  to w szy­
stko? N a  co  ic  o fia ry  z ludzi, ten ob łędny  
zam ęt, to rozs ian ie  d z ik ości?  M y  tej m ąd ro­
ści naszym  „p rz e c ię tn ie  p o d ły m " rozum em  
burżujskim  w  żaden  sposób  p o ją ć  n ie m ożem y. 
Z d a je  nam się  n aw et, że soc.yalizm  gdzieś u- 
c ic k ł od  d o ty c iic z a s o w y ji  sw oich  w yzn a w ców , 
gd z ieś  się sch ron ił. 'I  k to w ie, czy  n ie  „ w  
brudnych duszach  b u rżu jsk ieb ".

“   —[

Ze sfer urzędowych.

Nabyw anie  ziemi na Rusi i L itw ie .

Numer 161 „Prawit. Wiestnika" przy­
nosi tekst Najwyżej zatwierdzonej w d. 
24 (11) kwietnia r. b, uchwały komi­
tetu ministrów o nadaniu osobom po­
chodzenia polskiego prawa nabywania 
gruntów w tych miejscowościach kra­
ju Zachodniego, w których prawo to 
przysługuje Żydom. Uchwała ta brzmi, 
jak następuje:

„Po wysłuchaniu wniosku ministra 
spraw wewnętrznych, z dnia 17 lutego 
1906 r. za Nr 271, w sprawie nadania 
osobom pochodzenia polskiego prawa 
nabywania gruntów w wymienionych 
powyżej miejscowościach kraju Zacho­
dniego, komitet ministrów uchwalił:

1) W  uzupełnieniu Najwyżej zatwier­
dzonej w dniu 11 listopada 1905 roku 
uchwały komitetu ministrów postano­
wić, że w wymienionych w tej uchwa­
le 89-u miejscowościach kraju Zacho 
dniego. w obrębie przestrzeni zamie­
szkiwanej, nabywanie nieruchomości na 
własność, lub dla użytkowania, jako 
też przyjmowanie takich majątków w 
zastaw, dozwala się poddanym rosyj­
skim bez względu na ich pochodzenie 
rosyjskie, lub polskie.

2) Postanowić, że we wszystkich 
miejscowościach kraju Zachodniego, w 
których w przyszłości dozwolone bę­
dzie, tytułem wyjątku od przepisów z 
dnia 3 maja 1883 roku, swobodne za­
mieszkiwanie Żydów, na zasadach, u- 
stanowionycb w Najwyżej zatwierdzo­
nej w dniu 10 maja 1903 roku uchwa­
le komitetu ministrów, wszystkim pod­
danym rosyjskim, bez względu na ich 
pochodzenie rosyjskie, lub polskie, po­
zwala się, w obrębie terytoryum za­
mieszkiwanego tych miejscowości, na­
bywać majątki nieruchome na własność, 
lub na terminowe władanie i użytko­
wanie, jako też brać na zastaw takie 
nieruchomości. ' *

Przedsiębiorstwa 
spółdzielcze.

Kooperacya, rozwinięta silnie w Niem­
czech, Anglii, Belgii i wogóle w kra­
jach więcej kulturalnych, u nas znajdo­
wała dotychczas słabe zastosowanie 
i w większości wypadków nie wycho­
dzi poza obręb sporadycznych usiło­
wań jednostek dobrej woli, które zre­
sztą tyle mają zazwyczaj trudności do 
zwalczenia przy przeprowadzaniu swych 
planów, że rzadko kto wytrwa do koń­
ca. Jeśli się zaś udaje tu i owdzie 
spółkę podobną założyć, to najczęściej 
idzie ona nędznie, utyka na każdym 
kroku i wreszcie ginie, pozostawiając 
po sobie pewne rozczarowanie i znie­
chęcenie do tworzenia tego rodzaju 
przedsiębiorstw. ■

Utarło się w następstwie zdanie, że 
widocznie nasze społeczeństwo nie po­
trzebuje spółdzielczości że, nie odpo­
wiada ona naszemu charakterowi, 
etc., etc.

Są to, naturalnie, komunały, powta­
rzane bez krytyki, pod wpływem jakie­
goś świeżego faktu niepowodzenia. W 
samej , rzeczy, bowiem, nic tu nie sta­
nowią żadne różnice charakterów spo­
łeczeństw, ponieważ wszyscy i wszędzie 
zainteresowani są w tem, aby kupić 
towar dobry i nie przepłacać go, a 
wszelkie stowarzyszenia - kooperacyjne 
te dwa cele mają na widoku i nic 
więcej.

luna rzecz, jeśli powiemy, że jeszcze 
nie nauczyliśmy się łączyć w gromady, 
celem prowadzenia przedsiębiorstw 
handlowych, lub przemysłowych., że na­
sze narodowe wady nie pozwalają nam 
zwalczać skutecznie tego, co zwalczać 
mamy, t. j. nieuczciwej konkurencyi, 
że jesteśmy za mało kupcami, i wsku­
tek tego każdy, pierwszy lepszy żyd 
nas pobije.

Ale,, jeśli nie umiemy czegoś, to po­
winniśmy się tego nauczyć, choćby ko­
sztem „frycowego", które zresztą płaci 
i każdy początkujący kupiec,

Jednakowoż, w wielu częściach na­
szego kraju stowarzyszenia udziałowe 
istnieją, rozwijają się nieźle, i przy­
kładem swoim przyczyniają się do po­
wstawania innych. Szląsk, Galicya 
i Wielkopolska pod tym względem 
przodują, w Koronie kooperatywa prze­
nika już na wieś i wogóle do warstw 
najbiedniejszych, spełniając tym sposo­
bem najważniejsze swe zadanie na dro­
dze najwłaściwszej. U nas tylko, i na 
Litwie, nie znajduje żadnego prawie 
zastosowania ta niesłychanie pożyteczna 
gałęź pracy ekonomicznej.

Jednym z najważniejszych przedmio­
tów handlu spółdzielczego jest to wszy­
stko, co nieodzownem jest lo życia, co 
stanowi artykuł potrzeb codziennych, a 
więc wszelkie produkty spożywcze, o­

pał, ubranie, obuwie, naczynia domo­
we, etc. Od tego zaczynano prawie 
wszędzie, staiając się zwłaszcza w po­
czątkach, wprowadzać rzeczy mniej 
wykwintne, prośtsze, i tym sposobem, 
dostępne dla najszerszych warstw.

O ile spółka udziałowa będzie miała 
ciągle na uwadze swój cel, i o ile bę­
dzie prowadzona starannie i sumiennie, 
stanowczo mus: pójść dobrze, i niema 
tak złych czasów, ani takich konjuiy 
ktur handlowych, któreby taką spółkę' 
doprowadziły do bankructwa. -

Jeśli jednak wiele spółek upada, albo 
pędzi swój żywot z dnia na dzień, 
przewlekając agonię sztucznemi środ­
kami, jakim w handlu i przemyśle jest 
wszelkie odwoływanie się do uczuć o- 
bywatelskich, to przyczyna musi być 
jednak poważna i liczyć się z nią trze­
ba. Trzeba ją przedewszystkiem po­
znać.

Najważniejsze zło i przeszkoda w 
pi a widłowym rozwoju tkwi w zupełnie 
błędnem zapatrywaniu się społeczeń­
stwa na zadanie spółek udziałowych. 
Wielu bardzo uważa je za instytucye, 
które należy „popierać", które, ze wzglę­
du na swoje społeczne znaczenie, po­
winny stać na stanowisku uprzywilejo- 
wanem; tacy ludzie sądz,ą, że obowią­
zkiem każdego obywatela jest płacić 
drożej, biegać na koniec miasta i zno­
sić towar gorszy, mniej świeży, albo 
niestarannie wydany dla tego jedynie, 
że to jest instytucya „nasza", po któ­
rej spodziewamy się bardzo wiele, wię­
cej często, niż ona kiedykolwiek zdzia­
łać może.

Ze zaś agitacya w tym kierunku pro­
wadzoną bywa zazwyczaj energiczna, 
przeto początki spółek udziałowych by­
wają często bardzo dobre, i odrazu sta­
wiają je na stopie instytucyi uprzywi­
lejowanych, To też i los tych instytu­
cyi je spotyka: będąc pewnemi, że pu­
bliczność tak czy inaczej nie opuści 
ich, dokładają coraz mniej starań, o- 
puszczają się i w razie przeminięcia 
pierwszego entuzyazmu, zbyt wcześnie 
bankrutują. Jeśli zaś ten entuzyazm 
trwał dłużej, tak długo, że wepchnął 
spółkę w zwykłą kolej handlu, a jedno­
cześnie nie znalazła się obok żadna 
groźniejsza konkureneya, to spółka pro­
wadź1 dalej interesy na sposób najzwy­
klejszego, drobnego sklepiku ze wszy- 
stkiemi jego wadami.

(D . c. n .)
W. Dw orzaczek.

sądów.

S p raw a  gen.-lejt. Chofszczew nikow a.

D. 20  lip ca  g łó w n y  sąd w ojen n y  rozp atryw a  
akargę k a sa cy jn ą  g en .-łe jt . C h ołszezew nik ów a , 
sk azanego przez c z a s o w j sąd w o jen n y  w C zycic  
na 16 m ies ięcy  tw ierdzy  i w yd a len ie  ze służby,' 
bez utraty jed n a k  rangi i odznaczeń .

A k t osk arżen ia  in krym inow ał C lio łszczew n ik o- 
w i n astęp u jące  przestępstw a:

1) G enera ł C to łsz cz e w n ik o w , p odcza s za jm o­
w ania urzędu gubernatora  w o je n n e g o  kraju  Z ćl- 
ba jk a lsk iogo , g łó w n o d o w o d zą ce g o  w ojskam i i ata- 
m ana zab a jk a lsk iego  w ojsk a  k oza ck iego , w brew  
z łożon e j p rzysiędze , w spółczu jąc rucłiow i re w o lu - 
cyjnenn? w R o s y i w ogó le  i w kraju  Z abajk alsk im  
w sz czeg ó ln ośc i, p ozw o lił rew o lu cyon istom  ow ła ­
d nąć bronią  i p row ian tem , zna jdu jącym i się  w 3 
rezerw ow ym  bata lion ie  k o le jow ym  w jed n ym  z 
p ocią g ów , sk ierow a n y ch  do C zyty, ch ociaż  sam 
m iai d osta teczn ą  ilo ść  w iern ych  p rzy sięd ze  sił 
zbro jn ych ;

2 j P o z w o łd  na u rządzen ie  m ityngu w o jsk o ­
w ych , a na in nych  zebraniach  byw ał naw et sam, 
i m ow am i sw em i, w których  w yrażał sw ą so li­
d arn ość z ruchem  w o ln ościow ym , p rzyczyn ił się 
do rozp ow szech n ien ia  m ięd zy  w ojsk iem  p o ję ć  re ­
w olu cy jn ych ;

3) O ddał bez op oru  stacyę  p ocz tow o-tc leg ra - 
ficzną w C zycie  w ręce  p ow stań ców ;

4) R ozk a za ł u w o ln ić  z w ięzien ia  osk arżone 
go  o zbrodnię stanu kozaka K riw on osen k o  i z 
odw achu  k oszarow eg o  k ozaków  P o łu to w a  i M i- 
siu rk ie jew a ;

5) W y d a ł rozkaz nacze ln ik ow i w ięzien ia  a- 
k a tu jew sk iego , F iszew u , u w oln ić  skazanych  na 
c iężk ie  roboty  m ajtków  z «P ru ta » .

Sąd uznał gon . C kn łszczew nikow a winnym  ty l­
ko  w yk roczeń  służbow ych , p o leg a ją cych  'w  n ie ­
k tórych  razach na nadużyciu  w ładzy, w innych 
na b ezczyn n ości. O skarżen ie o zbrodn ię  p o lity ­
czn y  sąd ndrzucił w raz z punktem  5 aktu, i sk a ­
zał p odsąd n ego  na 16 m ies ięcy  tw ierdzy .

W  skardze k asa cy jnej w skazał C h ołszczcw n i- 
kow  na tę ok o liczn o ść , że został skazany za w y ­
k roczen ia  s łu żbow e przez sąd w ojen ny , podczas 
gdy  za podobne przestępstw a  tak w ysok i urzę­
dn ik  w edłu g  li io r y  praw a, m oże b y ć  sądzony ty l­
ko za N a jw yższym  rozkazem  przez Senat R z ą ­
d zą cy .

Obr. Z aru d n y j, b ron iąc skargi k asacy jn ej, d o ­
w odził, że  cza sow e od dan ie  p oczty  i te legrafu  
«rew o lu cy on is tom » (w  rzeczy w is tośc i radzie  m ie j­
sk ie j, ja k o  orga n iza cy i oby w ate lsk ie j) n ie m oże 
być uw ażane za przestępstw o , lecz  ty lko za zrę­
czn y  w ybieg d ośw iad czon eg o  adm inistratora, któ­
ry  tym  sposobem  uch ron ił sk arbow ą  in stytu cyę  
od  zn iszczen ia  przez w zbu rzony tłum .

Sam  C h ołszczew n ik ow  w g orące j p rzem ow ie 
w skaza ł na to , że d z ięk i je g o  rzek om ej bezczy n ­
ności, n ic  by ło  w C zycie  ani pogrom u, ani p rze ­
lew u  krw i. G m ach y  rzą dow e nie zostały  zn iszczo ­
ne, sum y skarbow e p ozosta ły  n ietk n ięte . R z e c z y ­
w iście  by ł on «bezczvn n ym » w d łu g ie , bezsenne 
noce p a źd ziern ik ow e!.. P ió c z  teg c. p rzerw an ie  
k o m u n ik a c ji' z R osyą  p ozbaw iło  g o  m ożn ości o- 
trzym ania ja k ich k o lw ie k  w sk azów ek  z R o sy i lub 
złożen ia  stosow n eg o  raportu . Czvta bvła zu pełn ie  
od cię tą  od  św iata...

G łó w n y  sąd, ja k  w iadom o, sk argę k asacy jną  
od rzu cił i w yrok  sądu w  C zycie  za tw ierd zić

K R O N I K A .

— - Stan m iasta. Liczne aresztowania 
i rewizye w Kijuwie trwają w dalszym 
ciągu. Liczba więźniów politycznych 
w dniu wczorajszym dosięgła znacznej 
cyfry. Tak neprzykład w jednym tyl­
ko cyrkule łukianowskini: według tua- 
domości, otrzymanych wczoraj rano 
było 29 uwięzionych, - w tej liczbie 2 
kobiety. Dziś w nocy oczekiwane są 
nowe aresztowania. Wieczorem wszy­
scy wolni oa dyżurów rewirowi i stój­
kowi otrzyh18-11 rozkaz stawienia się do 
cyrkułu o 9-ej godzinie.

—  p o w tó rzen ie  c y rk u la rza . Guber­
nator kijowski otrzymał cyrkularz na­
kazujący, aby we wszystkich wsiach, 
osadach i miasteczkach, w których ko­
munikat rządowy w kwestyi rolnej nie 
był podany do wiadomości ogólnej w 
czasie właściwym, obecnie komunikat 
ten byi rozlepiany wszędzie obok ma­
nifestu z dnia 9 lipca o rozwiązaniu 
Izby państwowej. 1

—  Zwiększenie liczby rek ru tó w . W 
roku bieżącym zwiększony będzie po­
bór rekrutów, gdyż podług zdania mi-
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nistra wojny, doświadczenie wykazuje, 
iż sześć procent poboru nie nadaje się 
zazwyczaj do służby, a pół procentu 
rok rocznie wybywa z szeregu z roz­
maitych powodów. Oprócz tego, ze 
względu na skrócenie terminu służby 
czynnej, niezbednem jest zwiększyć 
ilość wojsk. Ogółem wszystkich rekru­
tów ma być wzięto w tym roku 469,680, 
w tej liczbie 11,750 do floty, 17,500 do 
straży pogranicznej i 447,368 do armii 
lądowej.

—  W spraw ie przesiedlania się w ło ­
ścian na Kaukaz. Główny zarząd rol­
nictwa zawiadomił gubernatora kijow­
skiego, iż namiestnik kaukaski nie u 
waża obecnie za potrzebne powstrzy­
mywać nadal, przerwane w r 1905 ym, 
przesiedlanie się do guberni czarnomor­
skiej tych włościan, za którymi ztipisa 
ne są działki osobiste w tej gubernii.

Delegaci zaś włościańscy, udający 
się do tej guberni, ze względu na brak 
wolnych działek przesiedleńczych, po­
winni być skierowanymi do okręgów: 
kubańskiego i tersKiego.

Donosząc o tem gubernatorowi, za­
rząd główny poleca zająć się wydaniem 
świadectw przesiedleńczych i świadectw 
na przejazd ulgowy.

—  P rzyg o to w aw cza  pensya żeńska  
dla dzieci urzędników  kolei Pol. Zachód. 
Komitet szkolny dróg żelaznych Połudn.- 
Zachodn. z początkiem nowego roku 
szkolnego zawarł umowę z pensyą żeń­
ską I stopnia pani Żerebcowej (Złoto- 
w rocka 3), aby córki i krewne urzędni­
ków kolejowych były przyjmowane do 
powyższego zakładu dla przygotowania 
do wszelkich żeńskie] gimnazyów i 
szkół zawodowych m. Kijowa, jak rów­
nież i te, które już uczą się w tych 
zakładach, za cenę zmniejszoną ą mia­
nowicie 200 rubli rocznie (zamiast zwy­
kłych 300— 400 rub.). Płaca ta może 
być uiszczaną ratami przez pierwsze 
9 miesięcy.

Pensya znajduje się pod kuratelą 
szkolnego komitetu dr. żel. Połud.- 
Zachod Peusyonat posiada klasę wstę­
pną, przygotowawczą i ogródek freblow- 
ski.

—  Z ak ład  naukow y nowego typu. W
kancelaryi muzyczno-dramatycznej szko­
ły kijowskiej przy ulicy Rejtarskiej, 
wydają blankiety dla próśb, zaczynają­
ce się od słów: „Jego ekscelencyi (V)
panu dyrektorowi i profesorowi (?) 
instytutu wychowawczego kijowskiego, 
pod dependencyą ministerstwa spraw 
wewnętrznych'1. Na takich blankietach 
mają być pisane prośby o przyjęcie do 
nowopowstającego „instytutu1*, założo­
nego przez p. N. N. Ikonnikowa („hra­
bia Wokinoki"). Młodzi ludzie, którzy 
zgłaszali się do kancelaryi „instytutu", 
nic pewnego dowiedzieć się nie mogli, 
oprócz tego, że do instytutu, po zdaniu 
egzaminu, mogą być przyjmowani mło­
dzi ludzie nie tylko bez różnicy naro­
dowości i religii, ale i wieku. Prośby 
już są przyjmowane; przy wręczaniu 
prośby dołączać należy niemniej to 
rubli na rachunek 95 rubli wpisu 
rocznego. W programie figuruje język 
łaciński w zakresie gimnazyalnym, dla 
ułatwienia wstępu na uniwersytet tym, 
którzy nie ukończyli gimnazyów kla­
sycznych. Oprócz tego w kancelaryi 
„instytutu" zapewniają, iż wstąpienie 
do „instytutu" nadaje prawo do odło­
żenia terminu wstępu do służby woj­
skowej. Chociaż to nie zostało dotąd 
potwierdzone w miejskiej komisyi woj­
skowej, jednak do „instytutu** już 
ściąga się młodzież, której się gdziein­
dziej nie poszczęściło, a zwłaszcza Ży­
dzi, którzy, chociaż zapatrują się dosyć 
sceptycznie na te zapewnienia, jednak­
że składają prośby i 10-cm rublówki, 
z otrzymania których zresztą wydawa­
ne są pokwitowania.

—  0 nizkim stopniu przygotow ania  cho­
rążych reze rw y . Sztab tutejszy otrzymał 
kólnik ministra wojny, w którym po- 
wiedzianem jest, że ostatnia wojna z 
Japonią wykazała bardzo nizki stopień 
przygotowania chorążych rezerwy do 
pełnienia obowiązków oficera. Wsku­
tek tego minister proponuje wszystkim 
naczelnikom służby czynnej, aby zwró­
cili szczególniejszą uwagę na wybór 
ochotników l-go rzędu, jak też na od­
powiedni stopień wykształcenia pobo­
rowych i ochotników, nadający prawo 
do składania egzaminów na chorążych 
rezerwy, w szczególności zaś co do 
znajomości służby frontowej.

—  Ulga. Komisye wojskowe pobo­
rowe otrzymały rozporządzenie, na mo­
cy którego uczniowie szkół rzemieślni­
czych zaliczeni zostają przy poborze do 
wojska do zakładów naukowych 2-go 
rzędu.

—  Skład rzeczy z pogromu. Onegdaj 
w domu Nr 1 przy ulicy Meryngow- 
skiej w mieszkaniu Grzegorza Sini cyna 
wykryto jeszcze jeden skład rzeczy 
zrabowanych w czasie październiko­
wego pogromu. Znaleziono różnych rze­
czy na sumę 200 rubli.

— F a łszers tw o . Dnia 6-go lipca wy­
padkowo zostało wykryte, -ż otrzymy­
wano pieniądze z głównej kasy zarządu 
dróg żelaznych na mocy podrobionych 
dokumentów^. Obecnie stwierdzono, że 
od kwietnia otrzymano takim sposo­
bem 1,662 rub. 81 kop. Sprawcami 
tego fałszerstwa i odbiorcami powyż­
szej sumy są dwaj urzędnicy jednego 
z wydziałów’ służby trakcyi — Goro- 
szczenko i Krajewski, którzy przyznali 
się do winy. a nawet sami donieśli o 
tem policyi śledczej, aby nie ściągnąć 
podejrzenia na niewinnych kolegów. 
Sprawa ta już została oddaną sędziemu 
śledczemu.

— Nominacya Kontroler telegrafu 
oddziału kijowskiego dr. żel. Połudn.- 
Zachodn, I. I. Zalewski, który podczas 
strajku w lutym roku zeszłego otrzy­
mał „moralną naganę** od ogólnego 
zgromadzenia urzędników kolejowych, 
obecnie dostał nominacyę na pomocnika 
naczelnika telegrafu.

—  Aresztowanie. Na ulicy Kuznie- 
cznej aresztowany został student poli­
techniki Berensztein.

—  Ulew y. W tych dniach ulewy 
zniszczyły zasiewy w miejscowościach 
bardziej nizkich na polach wsi Gwo- 
zdowa i Chodosówki powiatu kijow­
skiego.

—  T e m p e ra tu ra  w ody w  Dnieprze
spadła w ostatnich dniach z 26° do 
20° Celsyuszu, mimo to łazienki są 
przepełnione.

O S O B I S T E
— Przyjechał z powiatu lubienieckie- 

go i zatrzymał się w Grand-Hóteln ks. 
Ferdynand Radziwiłł.

— Wyjechał do Połtawy starszy po­
mocnik do spraw cywilnych atamana 
wojska dońskiego gen. lejt. A. M. 
Greków.

— Powrócił z m. Jagotina ks. Re- 
pnin, marszałek szlachty gubernii ki­
jowskiej.

—  Z A B Ó J S T W O . D nia 23 lip ca  o k o ło  godz. 
10-tej w ieczorem , na w ysp ie  Ż u k ow e j ok o ło  wsi 
P iro g o w a , pow . k ijo w sk ie g o , dw aj robotn icy  N e ­
stor Ł opata  i A n ton i T ariutin  w szczę li bójkę, 
podczas k tórej Ł opata  zadał sw em u p rz e c iw n ik o ­
wi nożem  ranę. w p iersi, w skutek  k tórej tenże 
zm arł.

—  « N A  O K A Z IC IE L A * . W tych  dniach w 
je d n y m  z p o c ią g ó w  pasażorsk ich  k o l. ż e l. M osk. 
K ij o w. -  W o ro n e sk ie j, ja k a ś  średn ich  lat k ob ie ia  
ok aza ła  przy stem plow an iu  ro czn y  bezpłatny b i­
let k lasy  I I I -e j,  w ydany  «na ok az ic ie la *  na p rze ­
ja zd  k ole jam i P o ł.-Z a ch . W ła śc ic ie lk a  biletu  o- 
św iad czy ła , iż o trzym ała  b ile t  od syna, k tóry  ma 
posadę k on d u k tora  na k o le i N adw iśla ń sk ie j. P o ­
n iew aż tak ie bez im ienn e b ile ty  w yd a ją  się je d y ­
nie osobom  na leżącym  do tajnej p o licy i, to b ilet 
p ow yższy  zosta ł od esła n y  do zarządu koi. P o ł.-  
Z ach . W  danym  razie zapew n e je s t  to nadużycie  
ze strony osoby , k tóra  m a stosunki z tajną p o li-
cyą . ,

—  K R A D Z IE Ż E , W  n ocy  na d. 24 lip ca  z 
m ieszkania M ik o ła ja  Czyża "(K reszczatik  N r 2), 
sk radziono p rzez  otw arto okno rzeczy  w artości 
160 rb. P od ob n o  k radzież  przez okno sp e łn ion ą  
zosta ła  nad ranem  z m ieszkania  p. D yon izego  
M en czy ca  przy  u i. G ogo lew sk ie j N r  22.

Z e 's ta jn i  na h ippodrom ie  T ow arzystw a  w y ści­
g o w e g o  sk radziony  zosta ł koń roboczy .

W  tram w aju na lin ii fok sa low ej skradziono 
p, G abry e low i L a szczen k o  p ortm on etk ę z p ie ­
n iędzm i’ i w eksel pa 50 rubli,

—  R \ B U N E K  D, 24 lip ca  o godz. 9 wieGz. 
znany z łodzie j Iw an  Rudni w ydarł pa u licy  K e- 
rosinpej p , E lis ią jow i K iślick iorau  portirfopetkę 
z p ien iędzm i. G dy  poszk od ow an y  puścił się  za 
nim  w p ogoń , rabuś w yd oby ł nóż; pom im o to u- 
dało się go zatrzym ać przy  p om ocy  n ad b ieg łeg o  
na p om oc s tó jk ow eg o .

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro­
logicznej,

D nia  25 lip ca  1900 r,
g- 7 g . l g. 9 

zrana po poł. w iecz. 
T em p. pow . w ed ł. Cel. 13,0 16,7 12,3
B arom etr przy O w m. m. 730 ,6  737,3 736,7
Stop, w ilg o tn ośc i w proc. 72 51 86
K ie r - i  sz. (w  m, na m -s .) P .P .Z 7  Z .7 Z .P .Z 5  
Chmurn. vfcq?. 10 st, sys. II 7 9
Ilo ś ć  op ad ów  w lp /ip. —  —  0,3

od g. 9 -e j w iecz  
d o  g, 9 -ej w iecz, 

N a jw . tem p. p ow ietrza  w cią g u  doby  . 18,3
N a jn iż s z a ............................................................. 11,9

„  na p ow ierzch n i ziem i . . 11,8
P rz, tem p. p ow ie trza  w  ciągu  d ob y  , 14,0
W io l.  p rzeć, tem p, p ow , w ciągu  d ob y  , 19,6

Ogólny stan pogody w Europie zrana na
podstawie telegr. fizycznego Obserwator.

N izk ie  c iśn ien ie  w w ięk szej części R o^yi.
M inim um  narom etr: S m oleńsk  743, M e re ń  749 
m. m. M aksim um , na p ó łn .-za ch od z ie  i za ch o­
d zie  E u rop y . D eszcze  spadły  w ca łej lto sy i z 
w yją tk iem  p ó łnoc,-zgoli. k rańców -

Ostatnie wiadomości.

Z  P etersburga,

8$ Upm .

X  Krążą tutaj pogłoski, że wyroki 
sądu polowego, wydane w sprawie 300 
podsądnych, oskarżonych o bunt w 
Kronsztadzie, zostały już wykonane. 
Wśród skazanych jest wiele osób cywil­
nych i jeden b. poseł. Sąd funkcyo- 
nuje w dalszym ciągu,

X  W głównym sztabie morskim 
otrzymano wiadomości o wrzeniu wśród 
marynarzy w Sewastopolu, Na wrze­
nie wpłynęły wypadki w Kronsztadzie 
i Sweaborgu.

X  Stan zdrowia kapitana I rangi 
Dabicza nie budzi obaw. Cały pokład 
krążownika „pamiat' Azowa** zbryzga- 
ny krwią. Na pokładzie szeregowcy 
stoczyli pomiędzy sobą krwawą walkę. 
Kilka armat zostało zepsutych Ilość 
zabitych i rannych jest podobno dość 
duża. Władze sądowe, prowadzące śle­
dztwo, wykryły, że na krążowniku na 
kilka dni przed wybuchem prowadziły 
agitacyę osoby postronne. -- 

X  Ochrona wojskowa banku pań­
stwowego, kas oszczędności, telegrafu 
i innych instytucyi państwowych zo­
stała zwiększoną.

Wydano rozporządzenie, aby pociągi 
karne były gotowe do wyjazdu w ka­
żdej chwili.

X  Prezes ministrów, Stołypin, w dal­
szym ciągu prowadzi pertraktacye z 
działaczami społecznymi w celu po­
wołania ich do gabinetu. ' Podobno 
jedna i druga strona gudzi się na u- 
stępstwa. Sądzą, że porozumienie na­
stąpi we czwartek i że we czwartek 
zostanie ogłoszony skład nowego gabi­
netu ministeryalnego. Ministrowie dwo­
ru, wojny i marynarki, naczelnik szta­
bu generalnego i główno-zarząaający 
prócz zarządzającego wydziałem rolni­
ctwa mają pozostać na swych stano­
wiskach.

Nowa kolonia angielska. Dziennik 
New-Jorski „The Sun“ otrzymał tele­
gram, donoszący, że ewakuacya archi­
pelagu Taki, odstąpionego przez rząd 
francuski Anglii, już nastąpiła. Fran- 
cya ma otrzymać w zamian za archi­
pelag, który był jej mało potrzebny i 
którego mieszkańcy oddawna dążyli do 
połączenia się z Anglią, którąkolwiek 
kolonię angielską w innej części świa­
ta. „Petit Parisien“ zaprzecza jednak 
temu doniesieniu.

Z a n ie c h a n a  pod roż c e s a rz a  W ilh e lm a. 
Berlińska „Information** stanowczo 
twierdzi, że zamierzona w tym roku 
podróż cesarza Wilhelma do Rosyi zo­
stała ze względu na obecny stan sto­
sunków rosyjskich ostatecznie zanie­
chana.

W ynurzbnie cesarza W ilhelm a. „Ma- 
tin“  ogłasza wynurzenie, jakie zrobił 
cesarz Wiłh-lm w rozmowie z Gasto- 
nem Menier i admirałem Jouąuićres. 
Pierwszemu z nich wypowiedział swoje 
zdanie o grożącem obecnie każdemu

panującemu „Peril rougeP Partye wy­
wrotowe — powiedział cesarz — dzia­
łają dziwnie zgodnie i systematycznie. 
Rządy jednak państw europejskich nie 
są w stanie na tyle porozumieć się 
między sobą, by równi# zgodnie i sy­
stematycznie odeprzeć „czerwone nie- 
bezpieczeństwo1*. W  rozmowie z admi­
rałem Jouąuieres cesarz zwrócił głó­
wną uwagę na wiadomości, podawane 
przez pisma angielskie i francuskie, 
jakoby dezorganizacya armii i floty 
francuskiej sprawiała ma zadowolenie. 
Taka dezorganizacya, zdaniem cesarza, 
nie może się ograniczyć jednem pań­
stwem — przeszłaby niezawodnie i do 
Niemiec i tam wywołałaby zupełne roz­
przężenie. Cesarza niemieckiego me 
może przecie cieszyć postęp antimilita- 
ryzmu, który jest międzynarodową pla­
gą. Kraj któryby z zadowoleniem 
widział chorubę sąsiada, przypominał­
by miasto, iluminowane z powodu sze­
rzącej się w pobliżu cholery.

P ow stanie w Indyach holenderskich. 
Na wyspie Bali w Indyach holender­
skich wybuchło powstanie z powodu, 
że rząd zamianowaniem sędziów naru­
szył zazdrośnie strzeżoną autonomię 
wyspy. — Wszystko wskazuje na to, 
że mieszkańcy wyspy walczyć będą do 
upadłego w obronie tradycyjnych praw 
swych,

Nowy sgef sztabu w Japonii. W To­
kio mianowano generała Oku szefem 
sztabu generalnego, w miejsce Kodamy. 
Br. Jasukata Oku ma za sobą świetną 
karyerę wojskową. Od najmłodszych 
lat brał on udział w  stłumianiu wielu 
japońskich walk wewnętrznych, jako 
komendant piątej dywizyi odbył kam­
panię 55 Chinami, a w wojnie i rosyjsko- 
japońskiej dowodził on, jak wiadomo, 
drugą arnuą, prowadząc ją zwycięsko 
od Liaotungu, aż do ostatnich chwil 
w’alki.

Kolonie niem ieckie. Niemiecki skan­
dal w urzędzie kolonialnym przybiera 
coraz szersze rozmiary Władze woj­
skowe nie ukrywają szczegółów, a or­
gan centrum „Germania** i w7 ol u o my si­
ny „Berlmer Tageblatt** zapełniają 
sprawą Fischera i Puttkamera całe 
szpalty.

O postępowaniu pułkownika Ohne- 
sorga przedłożono obszerne sprawozda­
nie cesarzowi Wilhelmowi. Prasa wmie­
szała także w tę sprawę pruskiego mi­
nistra rolnictwa Podbielslęiego,

Eównopześnie z tą sprawą wyszła na 
jaw druga: gubernatora afrykańskiej 
kolonii Togo, Horna, przeciw któremu 
wznowiono śledztwo dyscyplinarne o 
zamęczeniu na śmierć jednego z kra­
jowców',

Horn obwiniony jest, iż w czasie ob­
jazdów urzędow ych pastwił się w okru­
tny sposób nad krajowcem Cedu, który 
ukradł pieniądze z przybocznej kasy 
gubernatorskiej. Nieszczęśliwy otrzy­
mał najpierw 25 batów, przyczem sam 
Horn był obecny, poczem zlanego krwią 
i poranionego murzyna zawieszono na 
slupie karnym, gdzie wisiał jęcząc w 
czasie tropikąlnegó upału aż do chwili 
zgonu po dwudziestu kilku godzinach 
najstraszniejszego cierpienia.

Horn prowadził wśród tego osobiście 
indagacyę, dopytując się co jakiś czas 
złodzieja, gdzie ukrył resztę nieznale- 
zionych pieniędzy urzędowych.

Sąd kolonialny w Kamerunie skazał 
gubernatora na 900 marek kary, a na 
podstawie aktów sprawy wytoczono mu 
w Berlinie śledztwo dyscyplinarne.

S praw y bałkańskie Grecko-prawosła- 
wny biskup, Antyhymos Amassii w 
Azyi mniejszej, 70-letni starzec, prze­
szedł, jak do „Pol. Corr.“ donoszą, na 
katolicyzm. Ta zmiana religii wywoła 
ła w świecie prawosławnym ogromne 
wrażenie, tembardziej, że przed paru 
dniami połączył się z kościołem katoli­
ckim b, metropolita, Neophytes, o czem 
donosiliśmy wczoraj.

Porta przystała częściowo na żąda­
nia Armeńczyków, przedłożone jej przez 
armeńsko-gregoryańskiego patryarchę. 
Przyznała mianowicie Armeńczykom 
następujące koncesye.

1) Patryarcha otrzymał upoważnienie 
do przedsięwzięcia na własną rękę re- 
konstrukcyi obu rad patryarchatu, 
mianowicie świeckiej i duchownej.

Porta zastrzega sobie jedynie, by pa­
tryarcha przedłożył jej imienny wykaz 
członków.

2) Zezwoliła Porta, by szkoły w przy­
szłości zapisywano na imię patryarcha­
tu, lnb gmin katolickich, a nie — jak 
działo się ostatniemi czasy — na imię 
dyrektora lub innych osób prywatnych, 
przez co szkoły narażone było na wiele 
szykan.

3) Przyznano liakoniec Armeńczy­
kom pewne ulgi oo do wyboru miejsca 
pobytu,

Natomiast odmówiła Porta żądaniu, 
by patryarchą mianował administra­
tora wakującej dyeoyzyi w Azyi Mniej­
szej.

Poczynione koncesye zawdzięczać 
mają Armeńczycy wyłącznie usilnym 
zabiegom swego patryarchy Onnania- 
na. _

Telegramy.
(Od Agencyi Petersburskiej).

P etersbu rg , 24-go lipea. (Urzędowy).- - 
Gubernator petersburski, Zinowjew, wy- 
dał do ludności odezwę, zatytułowaną: 
„Czego ludność spodziewać się. może 
od rządu i jak się powinna zachowy- 
wać“ , w której mowa o przedstawiciei- 
lstwie narodowem. Wszystkie nie­
zbędne reformy darowane zostały je­
dynie wskutek osobistej Najwyższej 
Woli Monarszej, Niektóre z reform 
zapowiedzianych zostały urzeczywi­
stnione j iszczę przed otwarciem Izby 
Państwowej; co do reszty, rząd zajęty 
jest pracami przygotowawczemu Aże­
by nie być pomawianą o wywieranie 
nacisku na wyborców, policya i inne 
organy władzy nie wzbraniały jawnej i 
gorliwej agitacyi, prowadzonej wszę­
dzie przez kadetów, a gdzieniegdzie 
przez socyalistów. Najjaśniejszy Pan

zaszczyci! posłów mianem „najlepszych 
ludzi**, wezwał ich do odrodzenia mo­
ralnego ziemi rosyjskiej; Izba zaś w 
odpowiedzi na mowę tronową zażądała 
zmiany praw zasadniczych, nalegając 
na powołanie ministerstwa odpowie­
dzialnego przed Izbą Państwową, a liib 
przed Monarchą, jednocześnie zbyła 
milczeniem wszystkie reformy, przed­
sięwzięte przez Najjaśniejszego Pana; a 
zamieszczając je w liczbie wymagań, 
wyłuszczonych w odpowiedzi na mowę 
tronową, tem samem niejako przypisu­
jąc je sobie. Do żądań powyższych 
Izba dołączyła zupełną amnestyę dla 
przestępców politycznych, nawet dla 
zabójców i rozbójników, zniesienie ka­
ry śmierci nawet dla królobójców, 
przymusowe wywłaszczenie ziemi. Ró­
wnież ministeryum, o którego powoła­
niu, według praw zasadniczych, decy­
duje jedynie Najjaśniejszy Pan, nie 
było przez Izbę uznane, ani wysłucha­
ne. Ministrom okazywano niechęć i 
lekceważenie; ukazanie się ich witano 
okrzykami i obelgami. Izba Państwo­
wa nie opracowała ani jednego prawa, 
prócz projektu prawa, zawartego w 
dwóch słowach o zupełnem zniesieniu 
kary śmierci, żadnej kwestyi nie roz­
strzygnęła, z wyjątkiem przeznaczenia 
piętnastu, zamiast pięćdziesięciu milio­
nów rubli na walkę z klęską głodową; 
czas schodził na wygłaszaniu długich 
mów. Izba Państwowa, powolna rewo- 
lucyonistom, nie zdobyła się na potę­
pienie dzikich mordów, dokonywanych 
na osobach urzędujących i prywatnych 
niemniej jednak oezpodstawnie i o- 
szczerczo oskarżała rząd o urządzanie 
pogromów żydowskich.

Większość Izby zbywała milczeniem 
wypadki rozbojów ustawicznych, pod- 
palań i niszczenia majątków właścicieli 
ziemskich. Nareszcie większość Izby 
powzięła zamiar wydania, wbrew woli 
rządu, odezwy, skierowanej bezpośre­
dnio do ludu.

Podobne postępowanie nie było ni- 
czem innem, jak występnem złama­
niem przysięgi. Pozostawało jedyne 
wyjście, mianowicie rozwiązanie Izby 
i rozpisanie nowych wyborów. Nowo- 
mianowany przewodniczący rady mim 
strów, Stołypin, oświadczył, że zamiary 
Najjaśniejszego Pana są niezmienne. 
Rząd trwa nadal z całą stanowczością 
w zamiarze popierania reform i znie­
sienia w drodze ustawodawczej praw 
przestarzałych i nieodpowiadających 
swemu celowi; dawny ustrój zostanie 
odnowiony; porządek jednak powinien 
być w zupełności przestrzegany, za co 
odpowiedzialność spada na gubernato­
rów. Ażeby w całej Rosyi zapobiedz 
brakowi grantów, rozdrabianiu się zie­
mi i znieść szachownicę, trzeba przy­
stępować do rozważnej i systematycznej 
pracy; prędko i nagle można tylko 
wziąć, lub zrabować, i to z niewielkim 
pożytkiem; gdyż koniec końców za­
wsze trzeba będzie zdać z tego spra­
wę.

Uprzedzając ludność o rozpisaniu no­
wych wyborów, gubernator na zakoń­
czenie przestrzega, że posłowie nie po­
winni gonić za czezem krasomówstwem, 
ale wygłaszać zdrowe i rozważne mo­
wy; również nie powinni kierować się 
tu i owdzie nacbwytanemi i pobieźne- 
mi wiadomościami, trzeba, aby grun­
townie i statecznie zaznajomili się ze 
sprawami miejscowemi, powinni być 
obdarzeni nie dzieemnem warchol- 
stwem, lecz rozsądkiem dojrzałym, do­
świadczeniem życiowem, miłością oj­
czyzny, uczciwością, gorliwością i sta­
nowczością. Tylko sumienni przedsta­
wiciele narodu mugą urzeczywistnić 
serdeczne życzenia Monarchy ujrzenia 
swego ludu szczęśliwym, i przywrócić 
zachwiane obecnie pomyślność i do­
brobyt wielkiej Rosyi.

Petersburg, (Urzędowy). — "Po roz­
wiązaniu Izby państwowej i obwieszcze­
niu Najwyższego manifestu, będącego 
wyrazem woli monarszej, co do urze­
czywistnienia zapowiedzianych reform 
było rzeczą zupełnie naturalną, że rząd 
zwrócił się z propozycyą objęcia waku­
jących tek ministeryalnych do tych 
działaczy społecznych, którzy dążąc do 
przeprowaozenia reform,, w działalności 
swej przestrzegali zasad prawa. Zda­
wało się, że tym sposobem zapewniony 
zostanie odpowiedni wybór osób i kie­
runek działalności rządu. Powyższe je­
dnak zamiary trafiły na poważne prze­
szkody, niezależnie od dobrej woli rzą­
du i samych działaczy społecznych. 
Ostatni chcieli zebrać grono jednomyśl­
nych osób, które miało wejść w skład 
rządu, co jednak nie powiodło się. Nie­
którzy działacze społeczni, jak N. N. 
Lwów i A. I. Guczkow, którym oby­
dwóm Najjaśniejszy Pan udzielił dłu- 
gipgo posłuchania, mniemali, że dla 
przeprowadzenia drogą pokojową reform 
mogą okazać się wielce użytecznymi, 
jeżeli w obecnej chwili nie opuszczą 
stanowisk społecznych, dobrze im zna­
nych, i wymagających skupienia wszy­
stkich rozważnych sił społecznych. Co 
zaś do rządu, to zamiary jego są nie­
zmienne: jednocześnie wraz ze stano- 
wczem. i niezachwianem postanowie­
niem zaprowadzenia porządku, dla wy­
konania czego rząd posiada dostateczną 
siłę i środki, zamierza on z równą sta­
nowczością zakreślić granice prawa 
i natychmiast przeprowadzić wszystkie 
te rozsądne reformy, któreby nadały 
życiu rosyjskiemu zgudny z prawem 
kierunek.

Petersburg, 25 lipea. — Strejk tram­
wajowy skończył się.

Wbrew postanowieniu związku dru­
karzy, drukarnie „Nowaho Wremieni**, 
„Petershurskago Listka**, „Petershur- 
skoj Gazety** i „Swietu** pracują. Wy­
szedł również ,,Prawitielstwiennyj Wie- 
stnik“ i „Ruskij Inwalid**; ten ostatni 
został złożony przez żołnierzy-zecerów; 
strajkujących zecerów „Prawinelstwien 
nago Wiestnika** wydalono. Dziś 
wczoraj strajkujący, chcąc zmusić do­
rożkarzy do strajku, wysadzali pasaże­
rów, cięli uprzęż i bili dorożkarzy. 
Wczoraj na Petersburskiej stronie wy­
buchło zajście między policyą a straj­
kującymi robotnikami fabryki odlewów 
żelaznych; robotnicy rzucali kamienia­
mi w policyę, stójkowi dali trzy salwy.

Zabita jedna kobieta; raniono trzech 
robotników, aresztowano piętnastu.

T y flis , 24 lipca. — W  ostatnich cza­
sach daje się zauważyć masowa emi- 
gracya muzułmanów z kraju karskiego 
do Tureyi; w czerwcu emigrowało 800 
rodzin muzułmańskich; powodem mają 
być Krwawe starcia miejscowe i obawa 
przed wojskowością.

P etersburg , 25 lipca. — Podług wia­
domości inspekcyi fabrycznej, strajk 
robotników fabrycznych słabnie.

Trwa dalej strajk fabryk tytoniu.
W  lokalu biura związku petersbur­

skich subiektów sklepowych, liczącego 
do 4,000 członków, po dokonanej rewi- 
zyi arestowano l l  członków związku; 
znalezione zostały dowody. Związku 
nie rozwiązano, lecz lokal został czaso­
wo opieczętowany. Wkrótce biuro zno­
wu zacznie funkeyonować.

M oskw a, 25 lipca. — Giełda nie przy­
wiązuje wielkiego znaczenia do strajku: 
przeszła z usposobieniem moenem. 
Renta podskoczyła o procentu, nowa 
pożyczka o V4 procentu. Premiówki 
idą w górę.

Baku, 25 lipea. — Zabałow zgodzi1 
się na wszystkie żądania robotników, 
którzy stanęli do pracy.

Inne przedsiębiorstwa zachowują się 
niedecydująco.

P etersourg, 25 lipca. — ich Cesar­
skim Mościom przedstawiło się 38 ran­
nych żołnierzy, ewakuowanych z Dale­
kiego Wschodu. Najjaśniejszy Pan 
wręczył osobiście kilku najwięcej za­
służonym znaki orderu wojennego

Komendant portu rewelskiego, Wolf, 
donosi, że bunt na Krążowniku „Pa­
miat’ Azowa** przerwali uczniowie ko­
mandorscy, którzy prosili komendanta 
złożyć u stóp Najjaśniejszego Pana 
uczucia wiernopoddańcze. Według 
doniesień innych władz, sami maryna­
rze wydali władzom agitatora, który po­
dał Hę za tambowskiego mieszczanina 
Piętrowa, nie ukrywając, że nazwisko 
to jest zmyślone.

Pogłoski dziennikarskie o ustąpieniu 
ministra wojny, Redigera, pozbawione 
są podstawy.

Ministeryum handlu uważa strajk 
ostatni za zupełnie nieudany. W yją­
wszy Petersburg i Moskwę — w"ża- 
dnem centrum przemysłowem nie było 
strajku. W Petersburgu strajkowała 
trzecia część robotników. Spodziewane 
jest wznowienie robót w większości 
fabryk jesżcze w bieżącym tygodniu.

Minister komunikacyi kazał podać 
się do dymisyi naczelnikowi Irynow- 
skiej kolei żelaznej, Lorencowi, za toj 
że pozwolił na jednodniowe przerwanie 
ruchu.

P etersburg , 25-go lipca. — Peter­
sburska Agencya Telegraficzna upowa­
żnioną jest do oświadczenia, iż kursu­
jące na giełdzie pogłoski o dymisyi 
prezesa ministrów, P. A. Stołypina, są 
pozbawione wszelkiej podstawy.

„Prawitielstwiennyj Wiestnik** poda­
je szczegóły wypadków ostatniego 
tygodnia w Helsingforsie i Swea­
borgu.

W ciągu ostatniego tygodnia odby­
wały się w Helsinforsie mityngi re- 
wolucyonistów rosyjskich i „czerwonej 
gwardyi finlandzkiej przy współudzia­
le szeregowców garnizonu sweabor- 
skiego; urządzane były posiedzenia 
rosyjskiego komitetu rewolucyjnego 
wspólnie z „gwardyą czerwoną**. W 
nocy na 18-go lipca w Sweaborgu wy­
buchły rozruchy w rocie minerów, 
którzy rano zostali rozbrojeni przez 
sweaborski pułk forteczny i aresztowa­
ni z rozkazu komendanta. Wieczorem 
zbuntowała się art.ylerya forteczna, 
opanowała cztery wyspy i strzelała do 
dwóch innych wysp, na których znaj­
dował się 18-go lipca komendant. 
Dnia 19-go lipca toczyła się walka 
między wojskami a powstańcami, któ­
rym udało się przerwać komuuikacyę 
między fortecą a Helsingforsem, gdzie 
zasiadał komitet rewolucyjny, który 
wydawał odezwy i stąd powstańcy 
otzymywali zorganizowaną przez „gwar- 
dyę czerwoną** pomoc. Dnia 19-go 
Tpca ogniem dział polowycn wysadzo­
ny w powietrze zustał główny skład 
irochu powstańców; wieczorem pod- 
iłynęła eskadra, bombardowała zajęte 
irzez powstańców wyspy i opanowała 
orty; rano dnia 20-go lipca powstanie 
lyło stłumione, w liczbie więźniów 
znajduje się kilku członków „gwardyi 
czerwonej**. Jednocześnie z powsta­
niem w Sweaborgu „gwardya czerwo- 
na“ usiłowała wywołać strajk po­
wszechny w Finlandyi, w celu podtrzy ■ 
mania powstania sweaborgskiego, a 
chcąc przeszkodzić uruchomieniu wojsk, 
popsuła w kuku miejscach telegraf 
i kolej. Ruch „gwardyi czerwonej*' 
stłumiony: aresztowano wiele osób,
które pociągnięto do odpowiedzialno­
ści sądowej.

Sew astopol, 24-go lipca. — Dnia 
23-go lipca o godzinie ‘2-ej w nocy 
niewiadomi napastnicy zadzwonili do 
drzwi frontowych, wiodących do loka 
lu morskiego sądu wojennego. Stróżo­
wi oświadczyli, że przynieśli telegram 
do przewodniczącego sądu. . Skoro zo­
sta ł wpuszczeni wewnątrz, rzucili się 
na stróża, a skrępowawszy go, udali 
się do kancelaryi; tam otworzyli szafę, 
w której przechowywano akta doty­
czące buntu i wyjęli z niej 18 tomów 
i wszystkie dokumenty rzeczowe.

M oskwa, 24-go lipca. — Zarząd miej­
ski wywiesił ogłoszenia, w których 
oświadcza, że za czas trwania strajku 
nie zamierza wydawać pensyi; wszyscy, 
który z dniem 25 lipca nie staną do 
pracy, będą niezwłocznie wydaleni, 
również zabroniono urządzania jakich­
kolwiek zebrań w gmachach miej­
skich. Zawiadujący robotami miej- 
skiemi otrzymali polecenie do zarzą­
dzenia środków zaradczych w celu 
niedozwolenia robotnikom brania udzia­
łu w bezrobociu. Zawieszono pracę w 
w cukierni „Siu i Renome“ .

Gazeta wieczorna /L etop is ’", jako 
dobrze poinformowana, utrzymuje, że 
wbrew postanowieniom robotników 
związkowych, strajku powszechnego nie 
będzie.

M oskw a, 25-go lipca. — Część tram­
wajów miejskich, które wczoraj za- 
strajkowały, przystąpią do roboty. Ze-

cerzy w dziennikach nie pracują. Przed­
siębiorstwa miejskie i wielkie fabryki 
pracują. Ruch kolejowy normalny. 
Strajkuje część drobnych faoryk.

Elizaw utpol, 25-go lipca. — W  Szu 
szy rzeź ustała. Strony walczące za­
warły pokój, uroczyście zapewniwszy, 
że nie będą gu łamać. Telegraf na­
prawiony.

Sew astopol, 25-go lipca. — W  cza­
sie robót przy wydobyciu statku trans­
portowego „Bug^ który zatonął pod­
czas powstania listopadowego, wczoraj 
zostało zabitych dwóch nurków.

Wojenny sąd morski postanowił za­
wiadomić ministra marynarki o wy­
kradzeniu aktów sprawy o powstaniu 
wojskowem i prosić o wskazówki, jak 
dalej postępować. Przebyły z admira­
łem Skrydłowem sędzia wojskowy, 
pułkownik Wilczewski, widzi jedyne 
wyjście z obecnego położenia w prze­
prowadzeniu na nowo śledztwa; tego 
samego zdania jest i obrona.

Libaw a, 24 lipca. Część załogi „Ry­
gi", statku, służącego do ćwiczeń, uj­
rzawszy sygnał krążownika „Pamiat’ 
Azowa": „dążyć za mną" — chciała 
płynąć za krążownikiem.

Komendant zażądał wydania zbuntowa­
nych. g'rożąc wysadzeniem statku w 
powietrze. Aresztowano 35 zbunto­
wanych.

n/loskwa, 24 lipca. Zastrajkowali ro­
botnicy skarbowych składów wódcza- 
nych NrNr. *2 i 3. W  tym ostatnim 
odbył się mityng. Aresztowano 80 
osób.

Tłum złożony z 3,000 osób, śpiewa- 
j 4c pieśni rewolucyjne, przeszedł przez 
ulice: Kudrińską i Sadową. Podobne 
pochody urządzono również koło Czer­
wonych Wrót i w dzielnicy zamoskiew- 
skiej. Wszędzie manifestanci rozpędze­
ni zostali przez dragonów.

Petersburg , 24-go lipca, — Ze wzglę­
du na ciężkie warunki, w jakich znaj­
duje się wywóz nafty, tudzież na pań­
stwową doniosłość tegoż wywozu, rada, 
zasiadająca w ministeryum skarbu, 
orzekła się, jako za środkiem chwilo­
wym i wyjątkowym, za możliwością 
zniżenia taryfy wywozowej na naftę / 
przewożoną Zakaukaską koleją żelazną. 
Sprawa ta, nim zostanie ostatecznie 
rozstrzygniętą w komitecie taryfowym, 
podlega obecnie kompetencyi rady mi- 
nfstrów.

Na posiedzeniu redaktorów gazet pe­
tersburskich przedstawiciele robotni­
ków-drukarzy oświadczyli, że podczas 
trwania bezrobocia pozwalają oni co­
dziennie jednemu z wydawców wydać 
gazetę, zawierającą tylko-li wiadomości 
informacyjne. Kolej wydawnictwa za­
leży od dobrowolnej umowy wydaw­
ców. Jutro kolej przypada na gazetę 
„Birżewyje Wiedomosti".

B enin , 24 lipca.--Stanowczość rządu 
rosyjskiego przy tłumieniu buntu w 
Sweaborgu i Kronsztadzie wywarła do­
datnie wrażenie na tutejszą opinię pu­
bliczną i nastrój giełdy. Wyrażają za­
dowolenie z tego, że władza spoczywa 
w stanowczem ręku. Okoliczność ta, 
wraz z nienastąpieniem zapowiedzia­
nego przez rewolucyonistów strajku 
powszechnego, wzmocniła nastrój z wa­
lorami rosyjskimi.

Giełda Petersburska.
23 lip ca  1906 r.
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t a j  list M i c k i w .
Rosyjski miesięcznik „Byłoje“ zamie­

szcza niewydany nigdzie dotychczas list 
Adama Mickiewicza do szefa żandar- 
meryi, A. Benkendorfa, napisany w sty­
czniu 1829 r,

List, ten w przekładzie z oryginału 
francuskiego, przytoczonego w „Byłoje", 
brzmi:

„W  końcu 1823 r. byłem aresztowa­
ny przez wileńską policyę i w ciągu sie­
dmiu miesięcy zamknięty w więzieniu, 
gdzie mnie traktowano, jako kryminal­
nego przestępcę. W  piątym miesiącu 
więzienia byłem po raz pierwszy i o- 
statni.badany przez komisyę, która mia­
ła za zadanie przeprowadzić śledztwo, 
co do istnienia tajnych towarzystw 
wśród studentów uniwersytetu wileń­
skiego. W' jakiś czas późuiej rzeczona 
komisya uznała, że, gdy byłem jeszcze 
studentem uniwersytetu wileńskiego, 
należałem do Towarzystwa literackiego, 
złożonego z 5—7 członków, którego 
istnienie nie trwało dłużej, niż dwa la­
ta, w 1817 i 1818, i któremu komisya 
śledcza nie przypisywała żadnego celu 
politycznego. Równocześnie jednak u- 
znano, że nie należałem do innego To­
warzystwa studentów, złożonego z wię­
cej, niż 100 członków, ktorego począ­
tek odnosił się do 1820 r. i w którem 
sama komisya znalazła jedną tylko wi­
nę— miłość narodu, nie mówiąc nigdy, 
jak i dlaczego jest ona zakazaną. 
Wskutek tego śledztwa zostałem uwolnio­
ny z więzienia w kwietniu 1824 r. i, 
jak przypuszczałem, mogłem już zapo­
mnieć o wszystkich nieszczęściach, gdy 
rozkazem pclicyi w październiku zosta­
łem zmuszony w ciągu 24 godzin opu­
ścić Wilno i udać się do Petersburga. 
Dowiedziałem się wtedy, że umieszczo­
no mnie w liczbie 14 studentów, ska­
zanych na służbę państwową w oddalo­
nych od Polski guberniach. Po przy­
byciu do Petersburga na rozporządze­
nie z góry, które pozostawiało mi wybór 
miejsca urzędowania, skierowany zosta­
łem do hr. Witta, kuratora Liceum w 
Odesie. Ale wkrótce potem, gdy nowy 
rozkaz zmusił mnie do zmiany miejsca 
pobytu, wybrałem Moskwę, gdzie by­
łem zaliczony do kancelaryi cywil­
nej generał gubernatora. Intere­
sy moje własne zarówno, jak i mojej 
rodziny, zmuszają mnie pragnąć, abym 
był przeniesiony do Petersburga; stan 
mego zdrowia wymaga przedsięwzięcia 
podróży do wód niemieckich, ale wi­
dzę dobrze, że wszystkie moje wysiłki 
są płonne, dopóki będę zmuszony bro­
nić się nic przeciw określonym zarzu­
tom, ale przeciw ciemnym i nieokre­
ślonym podejrzeniom. Nie zasługuję na 
wyrok, gdyż nie byłem sądzony, nie za­
sługuję na karę, gdyż nie byłem kara­
ny, sprawowanie moje jest bez zarzutu 
gdyż za mnie odpowiada świadectwo 
mego szefa; zasługuję na zaufanie, gdyż 
mogłem otrzymać katedrę profesorską, 
a pomimo to wszystko jestem człowie­
kiem niebezpiecznym, podejrzenie krą­
ży dokoła mnie. Tak więc, gdy wszy­
stko już się zmieniło dokoła mnie, gdy 
ja  sam dosięgnąłem wieku, gdy jest 
się ostatecznie zmuszonym pomyśleć o 
swym losie, gdy jako człowiek i pod­
dany państwa i jako ojciec rodziny 
powinienem poznać i wypełnić swe o- 
bowiązki, na mnie wciąż patrzą, jak na 
studenta uniwersytetu wileńskiego. No­
we śledztwa następują jedno po dru- 
giem i nie dodają nic do mojej winy 
i towarzyszów moich, z żadnej strony 
nie wspomina się iuż o wileńskiej ko- 
misyi śledczej; łaska władcy zmiękcza 
surowość sądów, manifesty kasują wy­
roki trybunałów, otwierają więzienia,

wracają rodzinom zesłanych, a pomimo 
to wszystko moja własna pozycya so- 
cyalna pozostaje niezmienną. Zesłany 
w 1824 r. za czyny, zaszłe w 1818 r., 
w ciągu 5 lat nie mogę uzyskać odku­
pienia swoich pierwszych lat szkol­
nych.

Adam Mickiewicz'-1.

Na liście tym Benkendorf, jak poda­
je  „Byłoje“ , zrobił taką notatkę: „Prosi­
my W. K dęcia Konstantego, aby roz 
strzygnął sprawę w pomyślny sposób" 
(de demander au g. D. Const. bientour- 
ner la ąuestion) Rezolucyą tą miał 
kierować się urzędnik 3-go oddziału, 
który układa! raporty do W. Księcia. 
Raport, napisany w bardzo korzystnym 
tonie dla Mickiewicza, brzmi, jak na­
stępuje:

„Znany poeta polski, Mickiewicz, ze­
słany za należenie do tajnego Towa­
rzystwa Filaretów, z polskich gubernii 
do Rosyi wewnętrznej, znajdujący się 
na mocy Najwyższego pozwolenia w tu­
tejszej stolicy, prosi o pozwolenie na 
wyjazd za granicę dla użycia wód le­
czniczych z powodu choroby, która, we­
dług opmu lekarzy tutejszych wkrótce 
przetnie jego życie".

„Ponieważ Mickiewicz, według świa­
dectwa władz miejscowych, zarówno 
jak i 'według zebranych o nim tajnych 
informacyi, prowadził się przez cały 
czas pobytu w Moskwie i w Petersbur­
gu doskonale i skromnie, i zyskał so­
bie szacunek wszystkich, z kim miał 
sposobność zapoznać się, Jego Cesar­
ska Mość, biorąc pod uwagę wszy­
stko wyłuszczone wyżej, a zwłaszczaje- 
go stan chorobliwy, który sprawia ży­
cie jego niedługowiecznem, Najwyżej 
raczył rozkazać mi prosić najpokorniej 
Waszą Cesarską Wysokość o po­
zwolenie Mickiewiczowi wyjechać za­
granicę".

Raport ten był wysłany dnia 7 lute­
go st. st. 1829 r., dnia 21 lutego z 
vVarszawy wysłano następujęcą odpo­
wiedź na imię Benkendorfa:

„Na odezwę do mnie Waszej Eksce- 
lencyi z dnia 7 lutego, w której na roz­
kaz Najwyższy Jego Cesarskiej Mości 
zapytujecie o zgodę moją na pozwole­
nie Mickiewiczowi wyjechać zagranicę, 
aby leczył się z choroby, która grozi 
śmiercią, mam honor odpowiedzieć, że 
jeśli Jego Cesarska Mość życzy sobie 
tego, ja ze swej strony najzupełniej 
zgadzam się z Najwyższą wolą i ża­
dnej przeszkody nie znajduję".

Generał inspektor wszystkiej kawale- 
ryi.

Konstanty1' .

Z życia prowincyi.
Wonlcowce, d. 11 lipca.

Rozprzestrzeniające się agitacye so- 
cyalistyczne w celu wywoływania ru­
chów agrarnych przedostały się i do 
naszej spokojnej okolicy, sprowadzając 
tragiczne następstwa.

W  majątkach pp. Kosielskich w 
Wońkowcach, gubernii podolskiej, w 
powiecie nowouszyckini, wieśniacy na 
odbytym wiecu uchwalili nie przystę­
pować do pracy przy żniwach, aż pod­
wyższą im płacę do 1 rb. od kopy i 2 
rb. za kusarza.

Z początku właściciele perswadowali 
im, że tyle dać nie mogą i próbowali 
wejść z nimi w układy. Nie odniosło 
to jednak żadnego skutku, przeciwnie 
nawet — łagodny sposób obchodzenia 
się i usposobienie do ustępstw roz­
zuchwalał włościan. Całą gromadą uda­
wali się na pola i folwarki, rozpędzając 
pracujących tam robotników i służbę

folwarczną. Trwało to cały tydzień. 
Wezwane wojsko na pomoc nadeszło 
8 b. m. około południa i niezwłocznie 
część jego, z 20 dragonów złożona, uda 
ła się z oficerem na czele, bez palnej 
uroni, a tylko z pałaszami, do Karyży- 
na, wsi jednego z właścicieli, p. Mie­
czysława Kosielskiego. Tam właśnie 
tłum, około 300 ludzi liczący, uzbrojony 
w koły, drągi, kamienie i rewolwery 
(jak się to później okazało) spędzał z 
pola parobków ze żniwiarkami. Naj- 
pierwszy na to nadjechał prystaw z u- 
radnikiem i kilkunastu strażnikami, 
który wyprzedził oddział wojska, chcąc 
jeszcze spróbować perswazyi. Zszedł­
szy więc z bryczki, staruszek stanowy 
zbliżył się do włościan, na podwórzu 
już będących ze zdjętą czapką w ręku, 
zaczynając przemowę. Byłby jednak 
może biedny przedstawiciel władzy po­
licyjnej życiem to przypłacił; jeden 
bowiem z wieśniaków rzucił się na 
niego, obali! i zaczął razami okładać, 
inni znów z okrzykami: „bij — bij“ 
rzucali kamieniami na uradnika i stra­
żników. Na krzyki: „ratujcie prystawa“ , 
strażnicy w obronie poniewieranego 
przełożonego dali salwę strzałów w górę. 
W tym samym czasie nadjechał od­
dział dragonów, rzucając się zagrożo­
nym na pomoc. Atak żołnierzy w ze­
branej gromadzie nie wywołał popło­
chu, ale przeciwnie włościanie rzucili 
się na wojsko strzelając i rzucając ka­
mieniami, tak, że chwilowy nawet za­
męt sprawili między żołnierzami i zmu­
sili do cofania się, raniąc kilka koni 
i ludzi. Cofnąwszy się na pole wojsko 
znowu stawiło czoło tłumowi — naj­
przód dając strzały z odebranych u 
strażników strzelb, a potem szarżą sza­
blami. Po krótkiej walce tłum pierz­
chnął, zostawiając na polu 5 zabitych 
i 20 rannych. Aresztowano kilkuna­
stu głównych przewódców ruchu.

Niespodziewano się nigdy w naszej 
okolicy zajść podobnych. Wszyscy trzej 
panowie Kosielscy wiele dobrodziejstw 
ludziom świadczyli, spiesząc zawsze z 
pomocą w każdej biedzie i potrzebie. 
Pierwsi zawsze byli w czasie pożarów 
z pumocą czynną, ofiarowując pogo­
rzelcom materyał budowlany, chorym 
dawali pomoc lekarską, ponosząc dość 
znaczne wydatki na lcuracyę w wię­
kszych szpitalach. Biednym udzielano 
zboża, opału, paszy, słowem na wdzię­
czność włościan tylko zasługując. Ceny 
naznaczone za pracę w polu nie były 
zupełnie z krzywdą włościan. Dodać 
nalży, że zajęcia we wzorowo, urządzo­
nych gospodarstwach tutejszych dają 
ludziom stałe obfite zarobki.

Poląga, 27-go lipca 19()6 r.

Jeżeli w tym burzliwym wulkanie, 
jaki obecnie Rosya przedstawia, znaj­
duje się jeden tylko cichy zakątek, 
stojący zdała ud burz rewolucyjnych i 
fal przewrotowych, to tym zakątkiem 
właśnie jest—Połąga. Cichy, pracowi­
ty i pobożny lud żmudzki nie zna się 
na rewolucyi i nie rozumie, co znaczy 
strajk, lub bomba. Od czasu do czasu 
zjawia się wędrowny agitator, rozrzuca 
nocą setki proklamacyi, wnet jednak 
doznaje gorzkiego rozczarowania. Po­
łowa ludności czytać nie umie, druga 
nie wie, o co chodzi. Agitacya w Pu- 
łądze— to Danaid praca.

Ta antyrewolucyjua atmosfera udzie­
la się i kuracyuszom. Wiadomość o 
rozwiązaniu Izby dosięgła Połągi do­
piero po dwóch dniach. Ludzie 
przeczytali, pokiwali głowami, „a no— 
powiedzieli— pewnie będzie rewolucya", 
i poszli się kąpać w morzu. Zjazd w 
tym roku wyjątkowo mały, skąd ta­
niość wielka; złośliwi twierdzą, że nu­
dy jeszcze większe, lecz zdanie to nie­
zupełnie słuszne. Przed kilku bowiem

dniami mieliśmy teatr amatorski, któ­
ry ściągnął przeszło dwieście osób, za 
tydzień spodziewany jest wokalno-mu- 
zykalny wieczorek, na którym wystąpi 
znana warszawska śpiewaczka, p. Bo­
gucka, która tu od pewnego czasu 
cawi; prócz tego zapowiedziane są za­
bawy kwiatowe i inne przyjemności. 
Słowem, jakoś przeżyć można. Sądzę 
zresztą, że zaletą kuracyjnego miejsca 
jest brak wielkomiejskiego gwaru i 
ruchu, zaletą jest, jeśli charakter wsi 
jest zachowany. Tu bo się człowiek 
czuje prawdziwie na łonie natury, a 
wiecznie szumiące i burzliwe morze 
wraz z wybizeżnemi parkami i lasami 
sprawiają nawet dość silne wrażenie.

A. Pei et.
V

Nowosiółki, d. 1~> lipca 1906 r.

D. 15 b. m. otwarto ofieyalnie kolej 
Kowel-Włodzimierz Wołyński i chociaż 
tor nie jest jeszcze podsypany, komu- 
nikacya zostaje otwartą.

Z początku ma być puszczonym w 
ruch jeden pociąg, wychodzący z Ko­
wla około godz. 12-ej w południe. Przy 
bycie do Włodzimierza Woł. około 
godz. 3 po poh, odjazd o 5-ej po poł.; 
powrót do Kowla około godz. 8 wiecz. 
Długość odnogi 51 wiorsta. Stacye są 
w Turzyskach i Włodzimierzu: rozjazdy 
dwa. towary przyjmują tylko całemi 
wagonami.

E. 0.

p r k u t o  rosyjskiego.
Pierwsze posiedzenie Izby Wiństwo 

wej miało miejsce dnia 10-go maja o 
godzinie 5-ej popołudniu, a ostatnie, 
to jest 39-te dnia 20-go lipca (7-go 
lipca) o godzinie 7-ej minut 50 wie­
czorem. Izbę opuściło dwóch posłów: 
jeden zmarł, drugi złożył swój mandat 
poselski. Z ogólnej liczby 493-ch po­
słów, 267-miu zabierało głos w rozma­
itych kwestyach, a mianowicie: 1,096 
razy. Prezydent Izby, pan S. A. Mu- 
romcew, dał 1,515 replik, a pomocnik 
jego, książę Dołgorukow, dał 627. Pierw­
szy przemawiał poseł Kuźmin-Karawa- 
jew. Pierwszą mowę wygłosił poseł 
1. I. Petrunkiewicz, a ostatnią poseł 
Winawer. Najczęściej przemawiał po­
seł hrabia Heyden, a mianowicie 190 
razy, następnie poseł Nabokow 162 ra-{ 
zy; Kuźnnn Iiarawajew 96 razy; Ostro- 
gorski 89 razy; Winawer 75 razy; Pe- 
trażycki 69 razy, Kowalewskij 62 razy; 
Aladjin 54 razy; Rodiczew 51 razy: 
ks. Wołkoński 44 razy; Stachowicz 43 ra­
zy; Jakuszkin 41 razy; Gałecki 40 razy; 
Szczepkin 39 razy; Zyłkin 37 razy; 
Fedorowskij 36 razy; Lednicki 36 ra­
zy; książę Szachowskoj 31 razy. — 
8-miu posłów przemawiało od 20-u do 
30-u razy; 25-ciu posłów przemawiało 
od 10-ciu do 20-tu razy; 50- ciu posłów 
przemawiało od 5-ciu do 10-ciu razy; 
152-ch deputowanych przemawiało do 
5-ciu razy, z tejże liczby 77-miu po­
słów przemawiało po l-ym razie.

W 787-nnu razach posłowie byli po 
skończonej mowie i w czasie tejże 
oklaskiwani, w 54-ch wypadkach byli 
wyśmiani, wygwizdani, i przeszkodzeni 
w swych przemówieniach (nie wchodzą 
tu wymyślania i grubiańskie krzyki 
po przemówieniach ministrów). W 
93-ch wypadkach powstawał hałas do 
tegu stopnia, że nie słychać było dzwon­

ka i nawoływań przewodniczącego. — 
151 razy prezes i wiceprezes robili 
mówcom uwagi. Izba Państwowa prze­
prowadziła 695 głosowań; 133 wnio­
sków i 336 interpelacyi. Gały szereg 
rozmaitych komisyi wypracowywał ró­
żne kwestye.

Wypracowano następujące projekty 
do praw: w kwestyi zniesienia kary 
śmierci, w kwestyi zrównania wszy­
stkich obywateli, w kwestyi nietykal­
ności osobistej, w kwestyi agrarnej, w 
kwestyi reorganizacyi sądownictwa, w 
kwestyi wolności zebrań i stowarzy­
szeń, i t. d.

Ważniejsze daty w życiu byłej Izby 
Państwowej były: dzień 10-ty maja, to 
jest dzień otwarcia Izby: dzień 21-szy 
maja to jest nieprzyjęcie pana Murom- 
cewa przez Najjaśniejszego Pana; dzień 
26-ty maja to. jest, wyrażenie votum 
nieufności całemu ministeryum i żąda­
nie natychmiastowej dymisyi wszy­
stkich ministrów; dzień 21-szy czerwca, 
mowa księcia Urusowa; dzień 2-gi 
lipca to jest „wypędzenie" generała 
Pawłowa; dzień 16-ty lipca: rezolucyą 
Izby Państwowej w kwestyi apelacyi 
do narodu i dzień 22-gi lipca to jest 
rozwiązanie pierwszego rosyjskiego par­
lamentu.

Listy londyńskie.
(Korespondencya własna ,,Dziennika 

Kij oivskiegou).

Londyn, dn. 2r> lipca.

(Śm iały program  B iirns’ a).

W izbie gmin mr John Burns, pre­
zydent o f tlie Local Gorernment Board, 
przedłożył wysoce interesujący program 
w sprawie dostarczenia roboty pozba­
wionym pracy. A mianowicie do kas 
komitetów w Londynie i na prowincyi 
ma być przelana suma 2 milionów ru­
bli, aby owe komitety mogły opanować 
zło przy nadchodzącej zimie. Razem z 
pieniędzmi, które wpłyną z podatków 
i dobrowolnych datków, cała suma, ja ­
ka będzie do dyspozycyi, będzie wyno­
siła od 3-ch do 4-ch milionów rubli.

Następnie przedstawił program rzą­
du w sprawie przeprowadzenia specyal- 
nych robót. Mówiąc o konieczności 
wzniesienia lepszych mieszkań dla wiej­
skich robotników w Irlandyi, który to 
plan. o ile będzie przeprowadzony, po­
ciągnie za sobą wydatek blizko czte­
rech milionów rubli, mr Burns oświad­
czył: „Rząd zamierzał przeprowadzić 
podobną reformę mieszkań wiejskich 
w Anglii i Walii.

Deklaracya powyższa wywołała entu- 
zyastyczne oklaski ze strony liberal­
nych posłów i Grupy Pracy. Dawno 
parlament angielski nie słyszał podo­
bnych słów, nacechowanych obywatel­
ską odwagą, roztropnością i prawdzi­
wym postępem, jak przy tej sposobno­
ści. Dzienniki angielskie zaznaczają, 
że jeszcze żaden gabinet ministeryalny 
w Anglii nie złożył w izbie gmin pro­
gramu w tak wysokim stopniu demo­
kratycznego, że niemal socyalistyczne- 
go.

Ale to właśnie znaczy, że rząd Wiel­
kiej Brytanii stanął dzisiaj na wysoko­
ści chwili i *kiedy inne państwa w o- 
bawie przyglądają się rozwojowi idei 
socyalistycznych, 011, nie czekając na 
inieyatywę zewnętrzną, ani na nacisk 
ostatecznej konieczności, ze swej stro­
ny czyni wszystko, aby rosnącą niedo­
lę mas i powikłane problematy społe
czne rozwiązać, a raczej próbować roz- 

śroawiązać za pomocą środków wszelkich, 
jakie pozostają mu do rozporządzenia.

To jedyna droga i rola, jaką powinno 
obrać nowożytne państwo, jeżeli ma 
rozwijać się dalej zdrowo i jeżeli ma 
iść dalej Lu coraz wyższym szlakom e- 
wolucyi społecznej,

Ciekawą postacią jest mr Burns. 
Mężczyzna w sile wieku, liczący 48 lat, 
prawie że za młody na ministra gabi 
netu angielskiego— ma już głowę przy- 
pruszoną srebrną siwizną. Broda biała 
kontrastuje silnie z czarnemi brwiami, 
pod któremi błyszczą małe przenikliwe 
oczy.

Poza tern jest to męzczyzna silnie 
zbudowany, od którego bije zdrowie.

Dawny „boy in buttons", dziś upra-1 
wiający z zamiłowaniem sport krokie­
towy i kolarski, i posługujący się w 
mowie charakterystycznymi „therefrom" 
i „thereon" — jest obecnie osobistością/ 
najciekawszą pośród przedstawicieli 
rządu.

Soruething o f an enigma — „coś z 
zagadki".

W planie swym objął on cały szemat 
prac, jakie powinny być wykonane w 
najbliższej przyszłości, aby, podnosząc 
kulturę krąju, dać zarazem pracę ty­
siącom „of the unempioyed", w sze­
regu Których to prac znalazły się obwa­
łowania, budowa kanałów i t. d.

Gabinet angielski może sobie powin­
szować, że w chwili, kiedy Rosya ule­
ga wstrząśnieniom społecznych i polL 
tycznych burz, reszta zaś Europy śle­
dzi ich postęp z niepokojem — on je ­
den zrozumiał, iż nic nie znaczą słowa, 
i tylko słowa, ale że wszystko znaczy— 
czyn.

Przyjaźń anglo-francuska nie śpi na 
laurach, przeciwnie, szuka wszelkich 
dróg, aby się pogłębić. Wyrazem ta­
kich dążeń jest zamierzone urządzenie 
wystawy francusko-angielskiej, obejmu­
jącej dział sztuki, nauki i przemysłu w 
Londynie w roku 1908.

Na wainem zgromadzeniu, zwołanem 
w tym celu do „Mansion House", pod 
przewodnictwem Lorda Mayor’a Londy­
nu, toczyła się gorąca dyskusya na ter- 
mat wystawy. Szereg wybitnych oso­
bistości, biorących udział wt zebraniu,- 
jak również lisry, usprawiedliwiającą 
nieobecność takich mężów, jak Sir Hen­
ry Campbell-Bannerman’a, mr. Balfour’aj 
sir Edward Grey’a, lorda Curzon’a 
lorda Rosebery, są dowodem wielkiegp 
zainteresowania się, wywołanego w An­
glii tą kwestyą.

Prezydent francuskiej izby handlo­
wej yv Londynie nadesłał pismo tej 
treści, że najgorętszem życzeniem jego 
rodaków jest widzieć zacieśnienie wę­
złów przyjaznych między dwoma naj­
większymi liberalnymi krajami na świę­
cie, czego też najlepszą manifestacyą 
byłaby wystawa.

Książę Irgyl podniósł, „że to serde­
czne zebranie pochwala kroki, podjęte 
przez generalny i organizacyjny komi­
tet w sprawie urządzenia francusko-an­
gielskiej wystawy..." ■

Po zamknięciu zgromadzenia, które 
byłe jedną owacyą dla francusko-an­
gielskiego sojuszu poltycznego, Lord 
Mayor wysiał telegram do prezydenta 
republiki francuskiej tej osnowy:

„W  najwyższym stopniu entuzyasty , 
czne zgromadzenie zostało zwołane dziś 
w „Mansion House", reprezentujące 
wszystkie klasy poddanych Jego Króle­
wskiej Mości, które serdecznie powitało 
myśl urządzenia francusko-angielskiej 
wystawy w Londynie w roku 1908."

Jedno i drugie dla przyszłości...
Ms.

REDAKTOR I WYDAW CA 

W ŁO D ZIM IER Z hr. GROCHOLSKI.

Dom jdindlcwy

Braci M. i A. WAJSMAN

Męskie i żeńskie Kursy Handlowe w Lublinie

KRESZCZATIK Nr 9, telefon 1408.
Jedyny w Kijowie specyainy skład wyrobów gumo­
wych i ceratowych poleca: paltoiy nieprzemakalne 
wyrobu własnej fabryki oraz wyrobu lepszych angiel­

skich fabryk A 612

Wyłączna reprezentacya
fabryk

M a c ’ C o r m i c k
czę-

m
iii'-maszyny żniwne, szpagat Manilla. 

ści zapasowe— na składzie
L. ZDROJEWSKI i K. GRABOWSKI

jj Kijów, Kreszczatik 25. Telef. 924. A478-40-24
L Air#, JW#, -Wfc aWa Alte, ,\lr*, Air*, Alf* Alf* ^  Atf* ^  ^  jkUe, rfte, Alf*

"/Jl*AU5,
MS?

irraoIQ£22:

MJydlo do bielizny
tłuszczowe, jako też tak zwane marmurowe fEschweger seife),

y Vfra w wyborowym gatunku, bez żadnych domieszek,
po cenach przystępnych proponuje Szanownej Publiczności 

specyalna fabryka parowa mydeł tak zwyczajnych, do prania bie­
lizny, jako też i toaletowych

^dolfa ,/V"varcinczyka
Maryińsko-Błagowieszczeńska Nr. 139, dom własny.

m  Zapotrzebowania z prowincyi są wysyłane bez żadnej zwłoki, kupu- BS
jącym w większych ilościach dla sprzedaży ustępuje się odpowde- goj

   dni rabat. _____ ____
sypopapapasapa pet

Na kursach wykładane są przedmioty następujące: 1) buchalterya pod­
wójna, 2) rachunkowmść handlowa, 3) korespondencya handlowa w językach: 
polskim, rosyjskim, niemieckim i francuskim, 4) prawo cywilne i handlowe, 
5) ekonomia polityczna.

Wykłady rozpoczynają się dnia 15-go września r. b. Zapisy przyj­
muje kancelarya kursów w Lublinie przy ulicy Namiestnikowskiej Nr 35, oso­
biście lub piśmiennie.

Kursy polecają sw ych w ychow ańcow  na posady handlowe. Wykłady w 
języku polskim. A717

S Y N D Y K A T  R O L N I C Z Y
Kijów, Bulwarna Nr 9,

Wyłączne przedstawicielstwo fabryk: R. & T. Elwortiego — siewniki, 
żniwiarki.

CLaytona —  parowe garnitury,
Szuwatowa —  blacha do dachów.
Sprzedaż różnych maszyn rolniczych, nawozów sztucznych, nasion.

A677

W VII io klasow ym  z językiem  w ykładow ym  polskim zakładzie  naukow o-w ycho- 
w aw czym  żeńskim z pensyonatem  i klasą w stępną

ANNY JASIELSKIEJ W arszaw a, ul. Hr. Berga 8
Zapis uczennic rozpoczyna się 20 sierpnia. Kurs nauk 5 września. Egza­

miny wstępne 3 i 4-go. A686

Rzym.-Kat, Tow. Dobr.
Otworzywszy .„Biuro Pracy“ dl ■ do­

starczenia takowej pracowmikom inet- 
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel. T-wa: 
Mała Żytomierska Nr 8. Codziennie od 
godz. 10— 2, oprócz dni świątecznych. 
Kuratoika zarządzająca Lucyna Frepont. 
A389 Sekretarz K. Staniszewska.

Odznaczające się delikat. i zapach.

Arystokratyczne f eszkanie 3- “■5i 6 pok. z wygód, 
ciep., suche, Iwanowska Nr 1, lub M. 
Włodzimierska 92. R376

200 dzies. czarnoz. przy st. kol. gub.
pod., p. winnic., maj. polski sprze­

daję. Wiad. W.-Żytomierska 4 m. 6.

Stancya dla uczniów. Z r / Z L
władzę szkolną, Funduklejowska 80 m. 
12, lub w redakcyi „Dzień. Kijów."

Sprzedaje się Automobil o 4-ch 
miejsc. „Hotel Franęois". R396-4-1

Tualstowe Mydła
chem. fabr. magistra farm ac.

^Alberta 
Z e j d e l a

sprzed, w aptece vis-a-vis ratusza i w 
innych aptekach i magaz. w Kijowie 

i na prowincyi. A517-50-5

Zakład frolerskl
ulica Sow ska, d. N r 32 , Bosiacki.

R372-3-2

Inteligent -y młody człowiek z kau_cyą, posz. pos. zarządz. 
domem lub innej. Adres: Wyszgoro- 
dok, 'g. wołyńskiej, Szubiakowski.

R385r

P Ł N S Y O N A T

WANDY JAWORNICKIEJ A. IHILOWICZ
is tn ie jący  od la t kilku  

w yłączn ie  dla panien, uczęszczających do 
wyższych zakładów naukowych w Kra­
kowie, urządzony z komfortem, z tro­
skliwą opieką, liczba pensyonarek ogra­

niczona.
K rakó w , Podw ale 13, od 4-go wrze­

śnia Studencka 5 , 1-sze piętro, A715

Lekcye Buchalteryi
udziela autor artykułów w dzied. buch.

w miesięczniku „Szczetowodstwo",
I. Kfperman, M.-Błagow. Nr 57, przyjm. 

od 2— 7 po południu. R390

A. M1L0W1CZ
Kijów , ul. M ichajłow ska 16

Poleca: kupno, sprzedaż, zastaw i 
dzierżawę majątków ziemskich, do­
mów, will, futorów, młynów, lasów, 
fabryk i t. p. Wybór wielki. A713

Fabryka Kas Ogniotrwałych
J MAJEWSKIEGO

w KIJOWIE 
F u n d u k l e j o w s k a  Nr 4.

Rekomenduje kasy stalowo- 
paneerne najnowszej konstruk- 
cyi po cenach nizkich. Cen 

niki wysyłam na żądanie.
A83— 3—

Gorzelany z .gruntowną pra^tyfcą i
odpowiedniemu studyami 

teoretycznemu, poszukuje pracy samo­
dzielnej, lub w ostateczności w wię­
kszych gorzelniach, jako pomocnik. 
Oferty na żądanie załączam. Adres: 
Płock, ul. St. Rynek Nr 10, A. Mossa­
kowski. A716-3-1
Słoje hermetyczne 

do konfitur.
Dzbanki kamienne do 

wody, piwa i t. p.
Ozdoby do ogrodów, 

opłotki, figury, wa­
zony, kule szkla­
ne.

Garnitury do umy­
walni, szkło stoło­
we.

Porcelana, Majolika.
Naczynia ogniotrwałe 

do gotowania.

Kijów , ul. M ichajłow ska 16.
Reprezentacya fabryk i firm, krajowych 

' i zagranicznych. 
Pośrednictwo w sprzedaży cukru i świa­

dectw eksportowych. A714
Zwracam 

się do serc litościwych
z prośbą o pomoc. Mam siedmioro 
dzieci, jestem wdową i sama musze 
dla nich na chleb zarabiać. Szosa Głu- 
boczycka Nr 4 m. 8, Marya Grzymal- 
sku. R3 9 9-3-1

P n tn o h n i OH1 k-asyei' lub kasyerka, 
I U11 Z.uUIII o(|i nauczycielka,
Francuzka, Niemka i t. p 
ska 16 m. 60.

rządca, 
Michajłow- 

A 7I8

Bardzo potrzebujący l" " II'"di: czt0'wiek, uczciwy, 
mający świadectwa osób u których słu­
żył w przeciągu kilkunastu lat, poszu 
kuje pracy przy wiejskiem gospodar 11 
stwie, lub w mieście zarządzająceg 
domem i t. p. Łask. oferty składać 
Kijów, W.-Włodzimierska 1, m. 4 Ha, 
lickiego, Niedzielski. R397-3-1

Ekspert sądowy, J eo m e tra ,T a k s 1 
to r  Stanisław Rudzki udziela po­
rady w  in teresach leśnych i agrono- 
miczno prawnych, uskutecznia pomia­
ry: m ają tkó w  ziem skich, sadyb m iejskich  

lasów  z zatwierdzeniem planów i ota­
ksowaniem gospodarczem i towarowem, 
niwelacye i projekta zamiany służebno­
ści i serwitutów. Mała Żytomierska Nr. 20 
m. 51. A276-

C rr7onąiQ  w g °sPod- Al. Buszczyń- 0|JIZ.Cl d q skiego pszenicę na­
sienną Szampankę, Cisawkę, Banat- 
kę pod., egipską i Tryumf żyto Pet- 
kuskie po 1 rb. pud z workiem. St. 
Rachny. Próbki wysyła się bezpłatnie. 
Adr.: pocz. tel. Dżuryn, gub. pod
Sapieżanka. R357

Na nasiona.
Pszenica )>Hors-Concours((

bez zony, dokładnie oczyszczona (trie­
ro w an a) sprzedaje się w majątku Kra- 
śnianka. Cena loco, stacya Jaroszyn- 
ka Poł.-Zach. dr. żel. po 1 rb. pud z 
workiem. Partye mniejsze, niż 50 pud. 
nie sprzedają się. Adres: pocz. Jaro 
szynka, gub. podolska. Zarząd ma­
jątku Kraśnianka. R395-10-1

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


